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KozTiązinie kwostyi iyiowslrief ’
W y c h o d z ą c y  do n ie d a w n a  w K ra k o w ie  

Kurjer Polski o g ło s i ł  w n u m e r z e  2 4 9  z d n ia  
10. W rz e ś n ia  1 8 9 3 ,  o d k ry c ie  ś ro d k ó w  n ie c h y ­
b n y c h  n a  p o m y ś ln e  i s t a n o w c z e  z a ła tw ie n ie  
k w e a ty i  ży d ow sk ie j ,  w y k ła d a ją c  z a razem  u- 
g r u n t o w a n ą  n a  tem  o d k ry c iu  naukę :  Jak
walczyć z żydami

N a p ię tn o w a w s z y  tak  z w a n y  a n ty s e m i­
ty z m  ja k o  w ie lk ą  n ied o rzec zn o ść  i z g ro m i­
w s z y  a n ty s e m i tó w  ja k o  n ie d o łę g ó w ,  co tej 

rzeczy ni.-* ro z u m ie ją  i ż a d n y c h  ś ro d k ó w  p o ­
d a ć  n ie  um ie ją ,  p od a je  z Kurjera  n a u c z y ­
ciel o d k ry te  p rzez  się n ie c h y b n e  ś ro d k i  jak  
n a s t ę p u j e :

1. Jedyne pewne remedium na raka jest miłość. 
A  ponieważ żydzi, ja k  wszuscy na to się zga­
dzają, to rak na ciele narodu —  tak  mówi 
nau cz y c ie l  K u r je r sk i  — w ięc  a p l ik u ją c  to  o d ­
k ry te  r e m ed iu m  n a  teg o  rak a ,  o b jąć  go  t r z e ­
b a  z e w sz ą d  m i ło śc ią ,  p ie lę g n u ją c  m iłośc iw ie  
i d o ty k a ją c  za w sze  tak  d e l ik a tn ie ,  aluy go n ie  
u raz ić .
2. l'silnic starać się o to, aby zapobiedz sze­
rzeniu się prolctaryatn żydowskiego, czy li  u s i l­
nie s t a ia c  się o to, aby u n a s  n ie  by ło  „ b ie ­
d n y c h  ż y d k o w “ . A  to p rzecież  ł a tw o  z rob ić ,  
g d y  ta  lu d n o ś ć  c h rz e ś c i j a ń sk a ,  k tó r a  dzis ia j  
pos iada  je szcze  ja k ie ś  m ie n ie  lu b  odzienie ,  
o d d a  je  „ b ie d n y m  ż j d k o m . 14

I n a s t a n i e  d la  ludnośc i  c h rz e ś c i j a ń sk ie j  
w  G alicyi,  ów p rzez  poe tów  rz y m s k ic h  o p iew an y  
wiek złoty, w k tó ry m ,  ja k  w iadom o, nie z n a ­
n o  ni z ło ta  ni odzienia .

D o w e r th e im ó w e k  zaś ży d o w sk ich  w e ­
d łu g  n a k a z u  tej n auk i  —  p rzem ó w ić  tak ,  
ab y  się o tw o rz y ły  d la  „b ie d n y c h  ż y d k ó w u po­

*) O d  R e d u k c j i .  Temi dniami zwrócono naszą uwa­
gę na naukę w kwestyi żydowskiej, ogłoszoną w Nrze. 
240. „Kurjera polskiego" z dnia 10. Września b. r. — 
która trafem uszła przedtem naszej uwagi, lecz któ­
rej bez odpowiedzi z naszej strony zostawić nic możemy. 
Nic to nie ma do rzeczy, że odpowiedź tę dajemy teraz 
dopiero, bo rzecz o którą chodzi, t. j. kwestya żydow­
ska, dzisiaj taka sama, jak była  10. Września. Również
i to nie rzeczy nie zmienia, że „Kurjer polski-1 od 15.
Października począł wychodzić jako „Nowy Kuryer
Polski11 — bo nie odpowiadamy ani dawniejszemu „Kur­
ierowi11 ani teraźniejszemu „Kuryerowi" — lecz odpowia­
damy tylko na ową ciekawą naukę. A te  to nauka
o sprawie wszystkich czytelników naBzych obchodzącej,
więc umieszczamy ją tu na czele

traf? c h y b a  g ło s  taki, j a k i  p rz e m ó w i ł  z K u r je r a .  
P r z e z  n a d e r  d o k ła d n e  w y k o n a n ie  pow yższe j 
p o d w ó jn e j  o rd y n a c y  n a  w y k u ro w an ie  r ak a  
n a ro d u ,  doprowadzimy do i ego, że żydzi po­
zostając żydami, będą dobrymi obywatelami 
kraju.

T a k  p ro r o k u je  n a u cz y c ie ,  z K u r je r a .  
Jeżel i  w  te m  p ro ro c tw ie  w y ra z  „ o b y w a te l  k r a ­
ju "  m a  to  z n acze n ie ,  j a k i e  m i a ł  p rz e d  la ty  
w G alicyi t .  j.  j e ż e u  „oD yw ate lem  k r a j u “ j e s t  
te n ,  co p o s ia d a  n ie p o ś le d n i  k a w a łe k  z iem i k ra  
jow e j  a w ięc „ d o b ry m  o b y w a te le m  k r ą i u “ 
j e s t  tak i ,  co p os iad ł  d o b ry ,  sp o ry  k aw a ł  tej z i e ­
mi, to  p rz y z n a ć  tr z e b a ,  że to  p ro r o c tw o  
w z n a c z n e j  części ju ż  jeSL s p e łn io n e .  P rzez  
u s i ln e  bo w iem  s t a r a n ie  b y ły c h  n ieg d y ś  m nie j  
szyi-h i w iększych  w łaśc ic ie l i  i w łaśc ic ie lek ,  
ju ż  dzis ia j  G a lieya  z w y ją tk ie m  ty lko  dw óch  
p ow ia tów . K o sso w sk ie g o  i Ż y w ieck ieg o  w y k a ­
zać m oże  p o m ięd zy  o b y w a te l s tw e m  sw o jem  
liczny  z a s tęp  t a k i c h  o b y w a te l i ,  k tó rzy  p o z o ­
s ta w s z y  ży dam i,  są  d o b ry m i  i w z n a czn e j  
części b a rd zo  d o b ry m i  o b y w a te la m i  k ra ju  — 
ta k  d o b ry m i,  że c .  p. w pow iecie  S t r y j 44im 
po s iad a ją  6 8 ° ;o a  w pow iec ie  D o l iń sk im  8 4 %  
w sz ys tk ie j  z iem i.  A  pom iędzy  ba rdzo  d o b ry m i 
w sk azać  m ożna n a w e t  o b y w a te l i  tak  d la  k ra ju  
p o ż ą d a n y c h ,  że ,  g d y  nn  cza se m  w y p a d n ie  
z k r a j u  w y je c h a ć ,  w ła d z e  k ra jo w e ,  a b y  ich 
co ry c h le j  w róc ić  k ra jow i ,  sz lą  za  n iin i  l i s ty  

gończe .* )

Nifl wiemy ty lk o ,  czy s t a rc z y  tej n a sz e j  
z iem i g a l icy jsk ie j  n a  to , a b y  ze w sz y s tk ich  
n a sz y c h  „ b i e d n j o h  ż y d k ó w , “ porob ić  dobrych 
obywateli. Decz m iło ść ,  co z d o ln a  p o ko nać  
ra k a  i tę  t r u d n o ś ć  p o s o n a ć  zd o ła ,  n a o y w a ją c  
n. p. n ie d o s ta ją c y  k a w a łe k  z iem i z j a k ie j ś  
dob re j  z iem i p rz y le g łe j .

Jeże l i  z a ś  W jra z  „ o b y w a te l”  w te m  p ro ­
ro c tw ie  z n aezy c  m a  to ,  co z n a c z y  i s to tn ie ,  t.  j. 
z n ac zy  c z ło n k a  s p o łe c z e ń s tw a  k tó r y  j a k  u ż y ­
wa p raw  od  s p o łe c z e ń s tw a  mu n a d a n y c h ,  tak  
też  p e łn i  o b ow iązk  z p r a w a m i  te m i  po łączo ­
n e ,  a  p e łn i  na leżyc ie  i bez p r z y m u s u ;  t e ­
dy  w y ra z  „ d o b r y  o b y w a te l”  zn aczy  o o y w a -  
te la  tak ie g o ,  co o b o w iązk i  sw o je  o b y w a te ls k ie  
p e łn i  n ie ty lk o  bez  p r z y m u s u  lecz  z c b ę tu ą  

' go tow ośc ią ,  n ie ty lk o  należycie ,  lecz p e łn i  
ta k  donrzc j a k  ty ln o  m o że  —  a j a k  o b o w ią ­
zk i  sw o je  p e łn i  ta k  te ż  p r s w  sw oich u ż y w a

*) n p. Lilienfeldy.

z c ią g ły m  w zg lęd em  u£  do b ro  sw y c h  w sp ó ło ­
b y w a te l i  n a  dobre sp o łe c z e ń s tw a .

S p o łe c z e ń s tw o  b o w iem  d la t e g o  j e s t  i n a ­
zy w a  się społeczeństwem, że  j e s t  zespoleniem 
w ielu  ludzi w j e d n ą  c a ło ść  p rzez  spóiność z a ­
s a d n i c z y c h ,  ży c ie m  k ie r u ją c y c h  po jęć ,  m i a n o ­
wicie po jęć  o cnoc ie  i w y s tę p k u  — c t e m  co 
d o b re  a co z łe ,  co  u sz a n o w a ć  a co p o tęp ić  
na leży .  Ze spó lno śc i  zaś  ty c h  g łó w n y c h  p o ­
ję ć  z a s a d n ic z y c h ,  w y p ły w a  sp ó in o ść  z a s a d n i ­
czych  pojęć o sp o łe c z e ń s tw ie ,  pojęć o p ra -  
w acL  i o b o w ią z k a c h  sp o łe c z e ń s tw a  w zg lęd em  
o by w ate la ,  a o b y w a te la  w z g lę d e m  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  i w sp ó ło b y w a te l i ,  z n im  w je d n o  s p o ł e ­
cz e ń s tw o  z e sp o lo n y ch .

J .- s t to  z a te m  ca ło ść  n ie  zb io row a , m e -  
c i ia ii iczna ,  lecz  c a ło ś ć  o rg a n ic z n a ,  o rg a n iz m  
ż y w o tny .

T a k im  o rg a n iz m e m  je s t  o sob liw ie  n a ró d ,  
bo  ie s t  s p o łe c z e ń s tw e m  n ie ty lk o  zesp o lo n e m , 
lecz ju ż  i  n a tu r y  śc iś le  sp o jo u e m . S tą d  też 
o rg a n iz m o w i tem u ,  ja k  w sze lk iem u  o r g a n iz m o ­
wi, do z d ro w ia  i m o cy  p o t r z e b a  ab y  w szy s tk ie  
c z ło n k i  je g o  p e łn i ły  sw o je  fu n k e y e  o rg a n ic z n e  
ja k  n a leży  t  j. aby  w szy s tcy  o b y w a te le  je g o  
p e łn i l i  sw o je  o bo w iązk i  w z g lę d e m  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  bez  p rz e r w y ,  w m ie rz e  n a le ż y te j  i w sp osób  
należy ty .  Ci w ięc, k tó r z y  to  czyn ią ,  są  aobry- 
mi obywatelami.

A zn o w u ,  j a k  k a ż d e m u  o rg an izm o w i,  
ta k  i s p t ł e c z e ń s k ie m u  zd ro w ia  i s i ł  u b y w a ,  g d y  
nie w szy s tk ie  c z ło n k i  j e g o  p e łn i ą  sw o je  f u n k ­
eye  o rg a n ic z n e ,  lub  g d y  część  t y c h  c z ło n k ó w  
f u u k l y j  ty c h  n ie  p e łn i  c iąg le  w m ie rz e  n a le ż y ­
tej i w sp o só b  n a leż y ty .  A z a p a d a  w c iężką  
ch o ro o ę  i u . r a c a  m o c  życ ia  o rg a n iz m  spo łe -  
czeńsk i ,  g d y  c zęść  cz ło n k ó w  je g o ,  n ie  u s t a ja c  
z n ieg o  w c ią g a ć  w s ie b ie  soki j e g o  ż y w o iu e ,  
n a w z a je m  je m u  ze s ieb ie  so kó w  ż y w o tn y c h  
w cale  n ie  d o s ta rc z a  — lu b  d o s t a r c z a  soków  
n iezdo ln ych  do z a s y m i lo w a n iu  się z so k am i 
ca łe g o  o rg a n iz m u  —  a lb o  n a w e t  d o s ta roza  
o rg a n iz m o w i ze s ieb ie  so k ó w  s k a ż o n y c h ,  n i e ­
zd ro w y c h ,  c a ły  o rg a n iz m  z a t r u w a ją c y c h .  A w te ­
dy po n ie ja k im  czas ie ,  n a s tę p u je  co n a s tą p ić  
m us i  — d e z o rg a n iz a c y a ,  rozp rzęże n ie ,  ro z k ła d  
c a łk o w ity  o rg an izm u  —  te m  r j c h i e j  n a t u r a l ­
n ie ,  czeir  w ięcej j e s t  so k ó w  t a k i c h .

iunem i głowy, społeczeństw u zdrow ia 
i sił ubyw a, g d y  część ooywateli jego nie 
pełni swych obowiązków względem niego, gdy 
me ustając używać dla siebie mocy apołeczeń-
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s t w a  p rzez  w y k o n y w an ie  p ra w  od sp o łe c z e ń ­
s tw a  m u  n a d a n y c h  n a w z a je m  n ie  p rzy czy n ia  
s ię  w e d łu g  mocy sw oje j  p racę  d la  s p o łe c z e ń ­
s t w a  rzeczy w iśo ie  p o ż y tec zn ą  do  u t r z y m a n ia  
i zw ięk szan ia  je g o  m ocy ,  g d y  s łow em , p ra w  
sw o ic h  o b y w a te lsk ic h  uży w a  ty lko  n a  sw ój 
o so b n y  u ży te k ,  bez w zg lęd u  n a  uży tek  sp o łe ­

c z e ń s tw a .
A z a p a d a  w  c iężką  c h o ron ę  i u t r a c a  

m oc  życia sp o łec zeń s tw o ,  gd y  część ob y w a ­
te l i  jego, z w ią z a n a  pom iędzy  so b ą  p o jęc iam i 
zasad n ic zem i i d ą ż e n ia m i  n iez g o d n e m i  lu b  
w ca le  s p r z e c z n e m i  i d o b re m  c a łe g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  p rzez  zab ieg i d la  u rz e c z y w is tn ie n ia  sw oich  
d ą ż e ń  ro z ry w a  ze sp o len ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  p sn je  
i n iw eczy  sp o łe c z e ń sk ą  p racę  o b y w ate l i ,  a z a ­
b iegam i z d o b re m  s p o łe c z e ń s tw a  sp rz e c z n e m i 
t a r g a ją c  j e  i rozdz ie ra jąc ,  d o p ro w adza  j e  do 
rozp rzężen ia ,  do dez o rg a n iz acy i  a w ięc  do ro z ­
k ła d u .  T en  zaś ,  j a k  n a tu r a ln a . ,  t e m  ry ch le j  
n a s t ę p u je ,  im  w iększa  j - s t  l ic z b a  ta k ich  
z ły c h  ob yw ate l i .  To zaś n as tąp ić  m oże osobli- 
w ie , gdy  pom iędzy  o b y w a te l i  s p o łe c z e ń s tw a  
n a ro d o w e g o  w sz ed ł  n a ró d ,  ju ż  z n a tu r y  s w o ­
je j ,  z is to ty  sw oje j ,  n ic  w sp ó ln ego  n ie  m a j ą ­
cy  ze s p o łe c z e ń s tw e m  w k tó re  w sz e d ł ,  lub  n a ­
w e t  u c z y n k a m i  sw o jem i,  w y ja w ia  is to tę  n ie ­
zg o d n ą  lu b  w p ro s t  s p r z e c z n ą  z is to tą  n a ro d u  

w  k tó r y  w sze d ł .
Oto w kilku s ł o w a c h  p rzyczyny ,  k tó re  

h i s to r y a  w y k az u je  j a k o  i s to tu e  p rz y c z y n y  m o­
cy i n iem ocy ,  w z ros tu  i u p a d k u  w szelkiego 
s p o łe c z e ń s tw a  z o rg a n izo w an eg o ,  a w ięc p rz e -  
d e w sz y s tk ie m  s p o łe c z e ń s tw a  ja k ie m  j e s t  n a ­
ró d ,  s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó r e  n ie ty lk o  do m o ­
cy sw o je j ,  lecz ju ż  w p ro s t  do i s t n i e n i a  s w e ­
g o  p o t r z e b u je  ś c i s ł e g o  zesp o len ia  —  p rzy ­
czy n y  po w s z y s tk ie  czasy  i u  w sz y s tk ic h  
s p o łe c z e ń s tw  n a ro d o w y c h  je d n a k ie ,  przy 
w sz e lk ie j  ró ż n icy  c h a ra k te ru  n a ro d o w e g o ,  po ­
ło ż e n ia  g e o g ra f ic z n e g o  i w sze lk ich  in n y c h  
w a r u n k ó w  © rganizacy i sp o łec zeń sk ie j .

C h a r a k t e r  zaś, is to tę  k ażd ego  n a ro d u  
ró w n ie  j a k  i c z ło w ie k a  k a żd eg o ,  w y kazu ją  
ty lk o  u czy n k i ,  t. j .  n ie  j a k i ś  u c z y n e k  j e d e n ,  
lecz  c a ło ś ć  u c z y n k ó w  w sz y s tk ic h .  U c z y n k i  
z a ś  n a ro d ó w  o p o w iad a  z w y św ie c e n ie m  p r z y ­
c z y n  i s k u tk ó w  h is to ry a ,  d la te g o  h is to ry a  j e s t  
„ ś w ia d k ie m  czasów , ś w ia t łe m  p r a w d y .”

H is to ry a  n a ro d u  ż y d o w sk ieg o ,  o b e jm u je  
czaB k ilku  ty s ięcy  la t ,  a w ięc  dość  c z a su  do 
p o z n a n ia  c h a r a k t e r y s t y c z n e j  is to ty  tego  n a ro d u .

A le  co o ży d o w sk im  n a ro d z ie  o p ow iada  h is to ry a  
n a ro d ó w  s t a ro ż y tn y c h ,  w śró d  k tó ry ch  żydzi 
p rz e b y w a l i ,  to  tu  pom ijam y, bo rzecz  chodzi
0 żyd ó w  d z is ie jszy ch .  P o m i ja m y  ró w n ież ,  j a ­
k im i w e d łu g  św ia d e c tw a  h is to ry i  po znaw ały  
ży d ó w  n a ro d y  c h rze śc i jań sk ie ,  k tó r e  p r z y j ­
m u jąc  ich  z m i ło s ie rd z ia  ja k o  n ie szczęś l iw y ch  
tu ła c z y ,  po n ie ja k im  czas ie  z o b u rz e n ie m  w y­
d a la ły .  P o m i ja m y ,  bo rzecz  cho d z i  o żydów  
ja k o  o b y w a te l i  p raw am i ró w n y c h  w szy s tk im  
o b y w a te lo m  a  tak im i  s ta l i  s ię żydzi do ­
p ie ro  w ś ró d  w ie lk iego  p rz e w ro tu  s p o łe c z e ń ­
s tw a  w e  F r a n c y i  z ko ń cem  w ieku  z e sz łeg o .

T y lk o  k ilku  s ło w y  p rzy to czy ć  m u l im y ,  
co aż do owej chw ili  odpo w iada l i  żydzi na  
za rzu ty  c iąg le  p rzec iw  n im  po dnoszone .

N a  w sz y s tk ie  z a rz u ty ,  p o cząw szy  od 
w s t r ę tu  do p racy  p ra w d z iw e j ,  po cząw szy  
od l ic h w y  i h a n d lu  n ieu c z c iw eg o * )  aż do 
zarzutD n iszczen ia  i b ezczeszczen ia  p r z e d ­
m io tów  re l ig i jn e j  czci c h rz e ś c i ja ń sk ie j  i aż do 
p o tw o rn y c h  z b ro d n i  z a tw ie rd z a n y c h  w y ro k am i 
są d ó w  —  od pow iada l i  żydz i,  że n ie  m a ją c  
ż a d n y c h  p ra w  i ż a d n e g o  z n a c z e n ia  a n i  w  s p o ­
ł e c z e ń s tw ie  a n i  u  S ą d ó w , u k tó r y c h  w ag ę  m a  
ty lko  św ia d e c tw o  k r a jo w y c h  o b y w a te l i - c h rz e -  
śc i ja n  —  nie m o g ą  w y k azać  n ie w in n o ś c i  sw o ­
je j  i zno s ić  m u s z ą  n ie s p ra w ie d l iw e  o b w in ie n ia
1 n ie s p ra w ie d l iw e  w yrok i.

O b ro ń c y  zaś  ich ,  szcz eg ó ln ie  z czasu  
po p rzed za jąc eg o  ro k  1 7 8 9 ,  w sk azy w al i  n ie r ó ­
w n o ść  żydów  w zg lęd em  o b y w a te l i  k ra jo w y c h  
ja k o  szk o d ę  d la  s p o łe c z e ń s tw a ,  g d y ż  przez to  
p rz ep ad a  d la  s p o łe c z e ń s tw a  t a  w ie lk a  korzyść ,  
j a k ą b y  m ieć  m o g ło  z u zdo ln ien ia ,  z o b ro tn o ­
śc i  i z p rz e m y ś ln o ś c i  żydów , g d y b y  oni ty ch  
p rz y m io tó w  sw o ic h  ja k o  o b y w a te le  ró w n i  w s z y ­
s tk im  in n y m  o b y w a te le m ,  u ż y w a ć  m o g l i  sw o ­
b o d n ie  d la  d o b ra  w szy s tk ic h  w sp ó ło b y w a te l i  
i c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .  N ie z a w o d n ie  z ak w it łb y  
p rze z  n ic h  h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  w z ro s ł a b y  za ­
m o żn o ść  k ra ju ,  ro z s z e rz y ła b y  się o św ia ta  i z w ię ­
k s z y ła b y  s ię  po tęg a  s p o łe c z e ń s tw a  p rz ez  p o tę żn y  
z a s tę p  o b y w a te l i ,  w  g o r l iw o śc i  i p o ży tec zn o śc i  
d la  d o b ra  p o w sz e c h n e g o  d o r ó w n y w a ją c h  a n a ­
w e t  p r z o d u ją c y c h  n a jg o r l iw sz y m  i n a jp o ż y te ­
c z n ie js z y m  w sp ó ło b y w a te lo m  c h rz e ś c i j a ń sk im .  
W ię c  też  j a k o  o b y w a te le ,  m a ją c y  w szys tk ie

*) A dzisiaj? clioćby tylko wspomnieć n p. 
zgnojone liście wierzbowe, pomieszane z torfem i gno­
jem bydlęcym, wprowadzane do Galieyi z Rosyi w ory- 
ginalnem opakowaniu jako prawdziwa, przednia herba­
ta karawanowa

p ra w a  o b y w a te l -k ie ,  o kazać  m o g ą  żydzi w a r ­
tość  o by w a te lsk ą .

R z eczn ik iem  ich w Z g ro m a d z e m iu  K o n-  
s ty tu ją e e m ,  a r z eczn ik iem  rzecz  do  z u p e ł n e ­
go sk u tk u  d o p ro w a d z a ją c y m ,  b y ł  ów h r a b i a  
M ira b e a u ,  s ł y n n y  z w y m o w n o śc i  a o raz  p r z e ­
w ro tn o ś c i  i z życia  w y u z d a n e g o ,  na  k tó re  
c iąg le  wiele p ien ię d zy  p o tr z e b o w a ł ,  a  k tó r e  
ju ż  w  k w ie tn iu  z a k o ń c z y ł  n o c n ą  o rg ią  z d w ie ­
m a  ta n c e rk a m i

O d tąd  w ięc , o g ło s z e n i  d e k re te m  K o n s ty ­
tu a n ty  za oby w ate l i ,  m a ją c y c h  w szy s tk ie  p ra ­
w a  in n y c h  o b y w a U h ,  w s tę p u ją  żydzi w u ży ­
w an ie  w sz y s tk ic h  p ra w  o b y w a te ls k ic h  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  c h rz e ś c i j a ń s k ie g o  — p ra w ,  d la  ey -  
w ilizacy i c h rz e ś c i ja ń sk ie j  z d o b y ty c h  bez  w sp ó ł-  
p ra c o w n ic tw a  ży dó w  o śm n a s to w ie k o w ą  p ra c ą  
n a ro d ó w  c h rz e ś c i j a ń s k ic h  —  o d tąd  w ięc  ju ż  
naogli o kazyw ać ,  c z e m  są  w is toc ie .

R o zp o czy na jąc  po tem  o g ło s z e n iu  życie  
o b y w a te ls k ie ,  za ję li  się g łó w n ie  k u p o w a n ie m  
i s p r z e d a w a n ie m  k l r jn o tó w  i r ó ż n y c h  p rz e d ­
m io tó w , z łn p io n y c h  p o d czas  z a b u rz e ń  do r o ­
k u  1 7 9 5  c iąg le  t r w a ją c y c h ,  w  p a ła c a c h  i d o ­
m a c h  p rzez  w /aśc ie li  o p u sz c z o n y c h .  O sobliw ie  
zaś  kupow ali  k ośc io ły  i kaplice w  ow ym  cza ­
sie p rzez  rz ą d y  p rz e w ro to w e  n a  rzecz  „ n a r o d n ” 
z a b ra n e ,  n a b y w a ją c  j e  za  g a r ś ć  a s y g n a t  
cor*x bardz ie j  w sz e lk ą  w a r to ś ć  t r a c ą c y c h ,  a  w y ­
dz ie rżaw ia jąc  je n a s t ę p n ie ,  o d a r te  i sp u s to sz o ­
n e  w sp ó ło b y w a te lo m ,  p r z y n o s z ą c y m  n a  p rz y ­
w ró ce n ie  d om u  B ożego  d la  s łużb y  Bożej,  
c iężki g ro s z  w do w i i w y d z ie rżaw ia ją c  j e  tak ,  
ze c z ę s to k ro ć  c e n a  je d n o r o c z n e j  d z ie rżaw y  
w ra c a ła  im k i lk a k ro tn ie  c e n ę  k u p n a .

T e n  o k re s  w s tę p n y  o b y w a te ls tw a  żydów  
s k o ń c z y ł  się, g d y  re sz tk i  rz ą d ó w  p rz e w ro to ­
w y c h  z m io t ł a  r ę k a  z w y c ięzk iego  ż o łn ie rz a ,  
k tó ry  z a p ro w a d z a ją c  n o w y  p o rzą d e k  rzeczy  
i s t a w ia ją c  n a  g ru z a c h  d a w n ie js z e j  m o n a r c h i i  
n o w ą  m o n a r c h ię ,  w ło ż y ł  sob ie  n a  g ło w ę  c e s a r ­
sk ą  ko ron ę .

W  te j  now ej m o n a r c h i i  c e sa r sk ie j ,  w e ­
zw an i  zos ta l i  d e k r e t e m  z r. 1 8 0 6  w sz y sc y  
żydzi c e s a r s tw a  f ra n c u z k ie g o  i k ró le s tw a  w ło ­
sk ie g o  do w y b ra n ia  z p o m ięd zy  s ieb ie  „ m ę ­
żów z a u fa n ia ” , k tó r z y o y  w sp ó ln ie  z r z ą d e m  
c e sa r sk im  s tan o w c zo  u re g u lo w a l i  i u s ta l i l i  p r a ­
w a o b y w a te ls k ie  żydów .

N a  to  w ezw an ie ,  p r z y b y ło  do P a r y ż a  t a ­
k ic h  „ m ę ż ó w  z a u fa n ia ” s i e d m d z ie s ią t  i j e d e n  
a p o m iędzy  n im i  p ię tn a s tu  r a b in ó w .  O b raw szy

M y  a oni.
W s z ę d z i e ,  w  m ie śc ie ,  n a  wsi już , 
G d z ie  z d o b y c z  z w ą c h a ją ,
Z g r a j a  ż y d ó w  s u n ie  tuż ,
N a  sw ó j  lu p  c z y h a ją .

B o ć  nie p r a c y  s z u k a  ż y d ,  
Z a r o b e k  t o  ż m u d n y ,
J e n o  z m y s łu  j e g o  s p r y t  
D a j e  m u  p lo n  b r u d n y .

T w a r d a  p r a c a  — n a  t o  g o j  — 
Ż y d  s i e b ie  szan u je ,
A l e  za  t o  c a ły  rój 
N a  g ie łd z ie  s z a c h r u je .

L e k k a  p r a c a ,  s u t y  z y s k ,
T o  n ie l a d a  s z t u k a ;
J e g o  « k o p l»  i j e g o  p y s k  
K a ż d e g o  o sz u k a .

Z t ą d  t e ż  i z r a e l s k i  r ó d  
J a k  n a  d r o ż d ż a c h  ro śn ie ,
Z a p e łn i ł  już  w ie ś  i g r ó d ,  
P r z e d s t a w i a  się g ro ź n ie .

Z iem ia ,  d o m y  id ą  w  lo t  
W  ż y d ó w  p o s i a d a n i e ;  
S z la c h c ie  w n e t  z a le d w ie  p ł o t  
Z  m a j ą t k u  z o s ta n ie .

Je ś l i  s ię  n ie  s t a n ie  c u d ,
Ju ż  za  k r ó t k i e  l a t a  
B i e d n y  p o ls k i ,  r u s k i  lu d  
P ó jd z i e  p r e c z  d o  k a t a .

k e c z  k t o  t e m u  w in ien  ? K t o  ? 
B o s k ie  t o  s k a r a n ie ?  —
G d z ie  t a m  ! C a łe  lu d ó w  zło : 
Ich  g ł o w y  b a r a n i e .

B o  k t o  t u c z y  ż y d a  ? T ł u m ! 
B io r ą c  o d  E iz y k a :
Ż y w n o ś ć ,  o d z ież ,  m e b l e ,  ru m ,  
N ic  o d  k a to l ik a .

• W s z a k  u ż y d a  t a ń s z y  t a r g  !» 
O w s z e m ! o  d w a  g r o s z e  ,
A l e  d a j ę  w  z a s t a w  k a r k ,  
K u p n o  o  p i ę ć  g o r s z e .

Ż y d  n a s z  b o w ie m  z a w s z e  z w y k ł  
U d a w a ć  n i e u k a
G d y  t y m  c z a s e m  c z łe k a  s m y k  
O k p i  i o szu k a .

K a ż d y  m ó w i :  « ż y d a  b ić ,  
N ie c n o tę ,  s z k o d n i k a ! *
J e d n a k ,  g d y  c h c e  p iw o  p ić ,  
I d z i e  d o  I c y k a .

P o lsk i  — ż y d o m  o b c y  ś w i a t ! 
Ż y d  t a m  n ic  n ie  k u p i ,
I d ź m y ż  w ię c  w  ż y d o w s k i  ś l a d  
I  n ie  b ą d ź m y  g łup i .

K u p u j m y  u s w o ic h !  T a k  
K a ż e  s o l id a rn o ś ć ,
B o  n a s  z g u b i  t e j ż e  b r a k  
I  n a s z a  n i e k a r n o ś ć .

R a d ż a  lu d z ie  t a k  i s iak ,i
J a k  s ię  p o z b y ć  r a k a ;  
N i e p o r a d n o ś c i  t o  z n a k ,
M o ja  j e s t  m y ś l  t a k a  :

G d z ie  s z a r a ń c z a  c ie r p i  g ł ó d  
T a m  n i e b a w e m  z n ik a ,
A  g d z ie  m ie s z k a  m ą d r y  lu d ,
S t ą d  s e m i t a  z m y k a .

O d b i e r a j ą c  ż y d o m  łup ,
Z b a w ic ie  o jc z y z n ę .
U s u ń c ie  je j  z g ło w y  s t r u p  
A  z g o ic ie  b liznę .

W i a d o m a  t o  b o w ie m  rz ecz  
I ż  d o b r o b y t  l u d u  
N ie  z a ś  c h o ć b y  d z i a r s k a  s i e c z  
P o d s t a w ą  n a r o d u .

P r z e s t r z e g a m  W a s  j e s z c z e  raz ,  
N ie  m ó w ię  n a p r ó ż n o ,
B y  n ie  n a d s z e d ł  t a k i  cz a s ,
G d y  b ę d z ie  ju ż  p ó ź n e

G d y b y  I z r a e l a  s y n  
P o s z e d ł  z s w o im  k r a m e m ,
B y ł b y  t o  z b a w i e n n y  c z y n  
A ż  n a  w iek i .  A m e n .

Stoój.
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p rz e w o d n ic z ą c y m  „ m ę ż a  z a u fa n ia "  z  B o rd e  
a u z ,  n a z w isk ie m  F u r t a d o ,  po d łu ż s z y c h  n a r a ­
d a c h  p o m ię d z y  s o b ą  i k o n f e r e n c j a c h  z w y ­
z n a c z o n y m i  k o m is a rz a m i  r z ą d u  cesa r sk ieg o ,  
w y s tąp i l i  w  r a tu s z u  P a r y s k im  d n ia  4 .  L u te g o  
1 8 0 7  r .  m u u Ł jśe ie  jak o  , , u r z ę d o w a  re p re z e n -  
ta c y a  n a r o d u  ż y d o w sk ie g o ” —  p ie rw s z a  od 
o ś m n a s tu  w iek ów  —  ja k o  p ie r w s z y  od z b a -  
r z e n i a  J e ro z o l im y  „ W i e l k i  S a n h e r i n ” .

Od teg o  te ż  W ie lk ieg o  S a n h e r i n u ,  p o ­
c z y n a  się w ła śc iw a  h i s tu r y a  e u ro p e j s k ic b  ży- 
d ó w -o b y w a te l i .  (C. d n . )

Korespodencye.
Wiedeń, 2. listopada 1892.

Jako  s ta ły  czytelnik waszego pisma, za łą­
czam oryginał i przekład odezwy, wydanej przez 
dwóch akademików Rosyan nadesłanej do „Pul- 
skiego akademickiego stowarzyszenia Oy nisko  
w  W iedn iu“ w kilkunastu egzemplarzach, a  cha­
rakteryzującej nader d o b i t n i e  op  o r t  u n  i s t y  c z n ą  
politykę, ja k ą  żydzi w s z ę d z i e  prowadzą

Nas, Polaków, spraw a ta  interesować może 
o tyle, iż z żydów, o których w odezwie mowa, 
niektórzy pochodzą z ziem czysto polskich z poil 
zaboru rosyjskiego, i że przed kilku laty prezesem 
stowarzyszenia o którem tu mowa b i ł  żyd z W ar­
szawy. miasta ciiyba że uie żyduwsku-rosyjskiego.

Ponieważ o podobnych jak  ten wypadkach, 
często można znaleść wzmiankę w waszem piśmie, 
znajdziecie może i na ten kwiatek  u siebie miejsce.

T. N.

Odezwa ta  w przekładzie z języka rossyj- 
skiego, brzmi następująco:

„W iedeńsk ie  nk .dem iek ie  towarzystwo,,  S tow nrzy- 
sr.enie akadem ików  z Kosi i - pod p ro tek to ra tem  

cesarskiego rosyjskiego konzulutu w W iedn iu .“
„B ył czas. kiedy na  czele opozycyjnego ruchu 

w  Rosyi stali studenci, a ci zdaje się wszyscy 
nosili miano rew oluc jon is tów : czasy jednakże zmie­
niają  się. — Teraz większość rosyjskich akademi­
ków tak w Rosyi jak  i zagranicą, przestała  in te ­
resować się polityką i s ta ra  się wszelkimi siłami
0 ile można trzymać się zdała ud rozmaitych ru ­
chów, a za cel postawiła sobie, ukończyć studya
1 dobić się pewnego stanowiska. Jeżeli zaś teraz 
większość studentów zachowuje się indyferentnie 
wobec ruchu opozycyjnego, to jednak nigdy nie cho­
dziło jej o zaskarbienie łask  u rządu, a tern samem
0 zadokumentowanie swej solidarności z nim. P ie r­
wszy krok w tym kierunku zrobiło „stowarzysze­
nie rosyjskich studentów w W ie d n iu ' .  Towarzy­
stwo to wydało sprawozdanie za zimowe półrocze 
1892-98  r. (Śemestrulbericht des akademischeu 
Yereines, Kruzok Studentów iz Rossyi w Wie- 
nie (Yi-rein von Studenten ans Russland in Wien 
XIX Yereinssemester I. Oktober 1892, 31 .  Miirz 
18 93 .  Wien April IS ib i .  Im Selbstrerlage des 
Yereines. Druek von A. K. Stern. Wien I .  Sta- 
diongasse 4 .)  w którem wyraża swą wdzięczność 
cesarskiemu rosyjskiemu konsulowi za zasługi poło­
żone względem towarzystwa. Rezolucyę te przyję­
to na wniosek prezesa towarze, stwa, słuchacza 
medycyny Abrahama Leona Brodzkiego, który 
przytem proponował mianowanie pana konsula 
członkiem honorowym towarzystwa. Gała zasługa 
konsula polega na tein, że w ydał dwom k ap ita ­
listom opinię o „błngonadiożnosti11 tego towarzy­
stwa, i ci ofiarowali pewną sumę na rzecz tegoż 
towarzystwa. No — jakże konsul miał wydać złą  
opinię o towarzystwie, którego członkowie zgo­
ła  nie interesują się sprawami ogólniejszej 
treści, nie baczą na to, że znajdują się w je- 
duem z centrów zachodniej Europy, gdzie życie
1 nauka leży przed nimi jakby  rozwarta księga, 
nienaruszona nożycami cenzury, i nie tkn ię ta  pię­
ścią rewirowego? Dlaczegóż konsul miałby dać 
złą  opinię o towarzystwie, które zaprasza go jako 
honorowego góściu na  swe wieczory, a  od komi- 
sarzów policyi słyszy same tylko komplimenta ? 
W  sprawozdaniu jes t w zmianka o odczytych, re­

fera tach , dyskusyach, urządzanych przez tow arzy­
stwo; ale te o db y ty  to p iaw dziw y w y m y sł ;  w 
rzeczywistości w „czasie zimowego półrocza raz 
tylko 19. lutego miał oaczyt pan Brodzkij c uwol­
nieniu chłopów i w tym to odczycie piai prele­
gent,  jako przedstawiciel rosyjskich akademików, 
dytyramby na cześć A leksandra I I .  Motywa, któ­
rymi kierowało sią towarzystwo, wyznając wdzię­
czność swoją panu konsulowi postaramy »ię w ier­
nie o ile to d la  nas możebnem, podać r1-

„1. Konzul przeznaczony tu jes t  przez ro­
syjski rząd dla obrony losyjskich poddanych w Au- 
s try i: myśmy rosyjscy poddany a zatem mamy obo­
wiązek wyrazić mu wdzięczność, jako naszemu 
opiekunowi.u

. 2. P an  Gubastow porządny człowiek, p iastu­
jąc bowiem tak  wysoki urząd mógłby nam szkodzić, 
ale nie szkodzi. “

„3. Myśmy uie powinni drażnić tak  grubej 
figury (sic);  jeżeli mu me wyrazimy naszej wdzię­
czności, on się obrazi i może nam szkodzić.“

„4. Nasi ojcowie ślą dziękczynne adresy 
wpływowym osobistościom i dlaczegóż my nie ma­
my tego zrobić ?“

„5. N a m  w szystko  jedno, co o n a s będą  
myśleć, m y m u sim y robić to, co n a m  może 
p rzy n ie ść  korzyść m a terya ln ą .'

Panowie z tego stowarzyszenia, zapewne spo­
dziewają się od cesarskiego kunzula subsydyum. 
No i cóż ? l  oby było niezłe : przecież rosyjski rząd 
utrzymuje zagranicą swoicn „stypendystów,“ czyż 
członkowie tego towarzystwa nie mogą należeć 
do ich liczby?^

„Jedna tylko wątpliwość zaprzątnęca umysły 
tych panów: „Czy też konsul nie ouiazi się, jeśli 
mu wyrazimy swą wdzięczność w naszem sprawo­
zdaniu? Mozę mu to będzie nieprzyjemnem ? “ 
( J a k  widać sami ezłonkdwie towarzystwa nic hardzi 
dobrego są o sobie mniemania ) Lecz sprytny pre­
zes zaraz się zorientował i postawił taki wniosek, 
by wysłać deputacyą do konsula i zapytać się, 
czy nie miałby nic przeciw temu gdyby mu w sp ra­
wozdaniu wyrażone wdzięczność ze strony stowa- 

] rzyszeuia? — Rezolucyę przyjęto i deputacya z pa­
nem prezesem udała  się z tą  misyą do konsula. 
Konsul zgodził się na najpoddańszą prośbę panów 
rosyjskich studentów z warunkiem, ze mu naj­
pierw przedłożą sprawozdanie w manuskrypcie. 
Panowie deputaci uznali żądanie konsula za s łusz­
ne i tym sposobem sprawozdanie towarzystwa wy­
szło, jak się wyrażono z pod cenzury rosyjskiego 
konsulatu. Historya ta  ca ła  przedstawia się w 
tern jaskrawszem świetle, jeżeli zwrócimy na to 
uwagę, że członkami tego stowarzyszenia są żydzi, 
których nieprzyjęto do rosyjskich un iw crsy idóu  
i których krewni i znajomi mogliby nam opowie­
dzieć cały szereg smutnych ich konfliktów z rzą­
dem rosyjskim — a tu przedstawiciel rosyjskiego 
rządu otrzymuje od nich uznanie. Ponieważ 
wiemy, że panowie ci zwracając się o pomoc do 
rosyjskiej inteligencyi, śpiewają na zupełnie inną 
nutę i przedstawiają się jako ofiary rządu rosyj­
skiego, postanowiliśmy ogłosić listę członków te­
goż towarzystwa :

Bobowycz (były słuchacz uniw. kijowskiego), 
Brodzkij Abraham Lew (z Po łtaw y, były słuch, 
charkowskiego uniw.), Aleksander Wolf (Rostow 
nad Donem), Wolfstein (byty  słuch, kijowskiego 
uniw.), Dawid Halpern (Odessa). N. Gutman (Odes­
sa ) ,  Ch. Dobruskin (Jakaierynos ław ),  Koree (Ode­
ssa), L. Lieber(Teodozya), Lipa Liebster (Lublin),  
N aftal Polak (Odessa), Jakób Rozenbliit (Kamie­
niec Podolski). Izak  Zachnow3kij (by ły  słuchacz 
odeskiego uniw.), Abraham Smyrnow (Symferopol), 
Mordacheusz Sokołowskij (Berdańsk),  M. Szwarc- 
man (Kam.enioc Podolski), Miron Janowskij (Je- 
katerynosław) i Epstein Dawid (z Kijowa).

N a czele tych panów stoi Abraham Lew 
Brodzkij,  który pożyczając pieniądze od konsula, 
ma podstawę być dla niegc wdzięcznym; wogóle 
pan Brodzkij jes t majster do wszystkiego; on 
równocześnie i konserwatysta . l iberał narodowiec 
i kosmopolita, wierny poddany i radykał,  wedie 
tego jak mu wygodnie i z kim ma do czynieuia ; 
nie tylko schlebia rządowi rosyjskiemu, ale i austry- 
aekiemu . i tak  pan Brodzkij w ita  zawsze gorąco ko- 
misarzów policyi, którzy przychodzą na zebranie

stowarzyszenia, co ze strony członków wywołuje 
huczne oklaski. Ten sam pan Brodzkij poda* pro- 
pozycyę, aby w półrocznen. sprawozdaniu w y­
razić podziękowanie rządowi austryackiemu, lecz 
jakoś w ostatn.em sprawozdaniu wzmianki o tern 
nie ma. Tuszymy, iż w następnem sprawozdaniu 
luka ta  będzie zapełnioną.

Perazia  
Gronkowskij. “

J a k  widzimy, żydzi rosyjscy ani na włos 
nie różnią się od polskich swoich braci.

Iteniów obok Zaloziec 25. paźdi. 189?.
Za staraniem Przewielebnego ks. dr. Kre- 

chowieckiego, rz. k. Proboszcza w Załoźcach, W  go 
ks. J .  Srodonia rz. kat. Wikarego, Wgo. P a n a  
M. Mojoeuwicza c. k. notarjusza, W P a n a  Dra. 
Borysiewiczu lekarza, P P .  Mucewki Micliala 
i Góreckiego Apolinarego nauczycieli ludowych, 
wszystkich z Załoziec. założono przed kilku ty ­
godniami sklep chrześcijański towarów rnięszanych 
a oraz Kółko rolnicze pod przewodnictwerr ks. Anto­
niego Krechowieckiego, który jakKolwiek zaledwie 
rok piastuje godność rz. ka t .  Ftoboszcza w Za- 
łożcach, jednakże niem ałe  już zasługi położył okołó 
budzenia potryotycznych i podniesienia moralnych 
uczuć pośród mieszkańców małomiejskich w Za- 
łożcach jakoteż wiejskich w okoliczuycl dwudzie­
stu kilku wioskach należących ao tntejszej rz. k. 
parafii. Ludzie dobrej woli złożyli udziały, p ienią­
dzu więc znalazły się. Najtrudniejsza rzecz była 
z wyszukaniem odpowiedniego lokalu na sklep. 
Cało miasteczko Załoźce składające się ż dwóch 
części mianowicie starych i nowych Zaloziec, za­
łożonych przez hetmana Kamienieckiego, jest ja l  
w ogóle wszystkie miasteczica galicyjskie w rę ­
kach żydów. Na przedmieściach tylko mieszkają 
chrześcijanie obok żydów, obydwa rynki zupeł­
nie żydowskie. Wszystkie domy w obydwóch ryu 
kuch Załozieckinh oprócz dwóch doinuw hr. 
Dzieduszyekiego. są w posiadaniu żydów. Atoli 
przed trzema miesiącami p. Brączek wynajął je ­
dną małą izbę w domu żydowskim obok rynKU 
nowozałozieckiego oświadczając właścicielowi, iż 
to będzie handel mieszanych towarów, na  co się 
tenże zgodził i trzymał w niej sól. Tę to izbę 
odnajęło Kółko rolnicze od Pana  Brąozeka na swój 
sklep. Gdy tedy pewnego wieczora przed kilku 
tygodniami zwieziono urządzenie sklepowe jako to 
szafy, stoły, ław ki,  półid i t. p. przed ów don. 
w którym urządzić miano sklep chrześcijańsk: , 
wybiegł gospodarz togo domu i uie pozwolił zno­
sić sprzętów do sklepu; na krzyk gospodarza zbie­
gło się paręset żydów i żydówek i wzięto się do 
łam ania i niszczenia sprzętów. Zawiadomiona o 
tym tumulcie żydowskim nadeszła w krotce żandar- 
merya i żydów rozpędziła. W ten sposób skończy­
ła  się rewolucya żydowska w Załoźcach na szczę­
ście bez krwi rozlewu. Najgorzej z tej rewolucyi 
wyszedł ks. Srodoń którego Żydzi znieważyli sło­
wnie i czynnie. Rzecz oczywiście poszła uo c. k. 
Sądu obwodowego w Złoczowie, kto-y, spodziewać 
się należy winnych ukarze przykładnie

Tymczasem rozpoczyna się innego rodzaju 
rewolucya, w Załoźcach. Oto właściciele sklepów 
żydowskich w celu uniemożliwienia wszelkiej kon- 
kurencyi sklepowi Kółka rolniczego, który mimo 
to powstał, a raczej w celu zabicia tegoż skle­
pu w samym zarodzie, pozniżali ceny wszystkich 
artykułów kupieckich, jakiekolwiek tylko istnie­
j ą  w Załoźcach niżej nawet cen fabrycznych 
z czego oczywista ludność korzysta, sklep zaś 
chrześcijański na razie wielkiego odbytu z te­
go powodu mieć nic może. Jes t  jednak pewna 
nadzieja iż stan taki długo nie potrwa, sztu­
czna taniość obecna w sklepach żydowskich wkrot 
ce przeminie, zaś sklep Kółka rolniczego pomyśl­
nie rozwijać się będzie Zaprawdę, ciężka walka 
ludu z Tzraelcm w Załoźcach Wkońcu dodaó 

I muszę, iż żydzi odstraszają chrześcijan od kupo­
wania w sklepie chrześcijońskim.

Zaprawdę nie możemy być wdzięcznymi Kai- 
zimierzowi Wielkiemu królowi chłopków iż żyaów 
do Polski sprowadził.  Usprawiedliwić chyba tego 
zkądinąd wielkiego króla może to, iż zbyt opty­
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mistycznie zapa tryw ał się na rzecz wprowadzaj!}.!; 
żydów do Polski i że nie mógł przewidzieć sk u ­
tków tego dziejowego czynu.

S. Ch.

Kwiaty uszczknięte 
w  Izraelskim ogródku.')

XV.
r

Żydowska natura.
J e d e n  z p o w a ż n y c h  lw o w sk ic h  p rz e m y ­

s ło w có w , o p ow iad a  n a s t ę p u ją c ą ,  d o b i tn ie  ż y ­
d o w s k ą  n a tu r ę  c h a r a k t e ry z u ją c ą  h i s to r y ę :

M ia łe m  to n ie szczęśc ie ,  że n ie  m o g ąc  
z n a le ś ć  w c a łe m  m ie śc ie  o d p o w ie d n ie g o  lo k a ­
lu  n a  m ag azy n ,  z m u s z o n y  b y łe m  w y n a ją ć  go 
a  ż y d a ,  b ę d ą c e g o  a d w o k a te m  a z a r a z e m  w ła  
śc ic ie lem  h o te lu  i k i l k u  w ie lk ich  k a m ie n ic  
w  ś ró d m ie ś c iu .  P o  m ie s ią c u  s p o ty k a  m ię  mój 
g o sp o d a rz  n a  ulicy , i mówi : „ P a n ie  J .  daj 
m i p a n  jak i  p r e z e n t . “

Z d z iw io n y  w y p a t r z y ł e m  się n a  n iego .  — 
P r e z e n t ?  —  p y ta m  —  a to  n a  co ? z a  co ?

—  N u ,  za  n ic .
—  A leż  mój p an ie  —  czyż  c z y n sz u  może 

p a n u  u ie  p ła cę  —  p o w ied z  p a n  za  co się 
p a n u  t e n  p r e z e n t  na leży.

— N u ,  daj p a n  p re z e n t  ja k i  m oje j  żon ie  
je ś l i  p a n  m n ie  d ać  n ie  c h c e  —  c ią g n ie  nie- 
z ra ż o n y  a d w o k a t

—  A leż  za  co —  p y ta m  — za c o ?
—  Aj j a k i  p a n  d z iw n y  p a n ie  j . ! Oo p a n u  

s z k o d z i  k up ić  m ojej żon ie  ja k i  p r e z e n t ,  n .  p. 
m a s z y n ę  do s z y c ia .

—  Co ? m a s z y n ę  do szycia .
—  N u u . . .
—  I p a n  się n ie  w s ty d z isz  p a n ie  a d w o k a ­

cie n i  z teg o  n i z ow eg o  żądać  d la  sw e j  żony 
p re z e n tó w  od o b c y c h  lu d z i ?  F e  ! w s ty d ź  się pan .

—  Co to  j e s t  w s t y d ?  J a k i  to w s t y d ?  W ięc  
p a n  n ie  d a  ? I  p o c z y n a  m ię  żydz isko  n u d z ić  
i n u d z ić  —  n a  g w a ł t  m a s z y n ę  d la  żony .

—  N ie  d a m !  p o w ia d a m  n a  kon iec  r o z g n ie ­
w a n y .  Id ź  p a n  sobie  do s tu  d i a b ł ó w !

—  A j,  jak i p an  n ie d e l ik a tn y .
—  P o t r a f ię  być  je szcze  n ie d e l ik a tn ie j s z y m

—  o d c z e p  się p an
—  W ie lk ie  rzeczy  —  to jn ź  idę. B ą d ź  

p a n  z d ró w  p an ie  J .  i n ie  g n ie w a j  się p a n  n a  
m n ie .  T o  m ó w ią c  b ie rze  m ię  za rę k ę  i śc iska  
l a k  czo le  j a k g d y b y  n a j l e p sz y m  by ł  m oim  
p rz y ja c ie le m .

D o tk n ię c ie  żyd o w sk ie j  ręk i p iek ło  mię,
—  e z e m p rę d z e j  p o b ie g łe m  do d o m u  i d o p ie ­
ro  aż o b m y łe m  j ą  k a rb o le m  —  lżej mi się 
z ro b i ło .

X VI.

Ciesz się  Izra e lu !

S ła w n y  B a n k  p a le s ty ń sk i ,  z w a n y  u n a s  
posp o l ic ie  B a n k ie m  h y p c t e c z n y m ,  z a p r a g n ą ł  
do  sp ó łk i  z z u p e łn ie  ju ż  a s s y m i lo w a n y m  n ie ­
j a k im  p. L ew ick im ,  w y w ie rc ić  w c iele  G alicy i 
je s z cze  j e d n ą  d z iu rę  w ięce j ,  p r z e z  k tó r ą  z w y ­
c is k a n e g o  k ra ju  s y p a ło b y  się z ło to  w b e z d e n ­
n e  k ie s z e n ie  Iz r a e la .

A b y  d a ć  tej ro b o c ie  e le g a n c k ie  pozory ,  
u p ro s z o n o  do sp ó łk i  h r .  R o m a n a  P o to ck ieg o ,

*) Naszych P. T prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowie- 
dniemi kwiatuszkami.

n a  co j a k  d a w n ie j ,  tak  i te raz  w z ru s z a m y  
z d z iw ie n i  r a m io n a m i .

B a n k  p a le s ty ń sk i ,  do sp ó łk i  z a s s y m i lo ­
w a n y m  s w y m  p rz y jac ie lem ,  o t r z y m a ł  k o n c e s j ę  
n a  b u d o w ę  kolei ze  L w o w a  do J a w o ro w a .  Być 
m oże, że kolej ta  o ko lic y  p rze z  k tó r ą  p rz e ­
c h o d z ić  b ędz ie ,  w y jdz ie  n a  po ży tek ,  n a  o d w ró t  
n ie  u lega  ró w n ie ż  w ą tp l iw o śc i ,  że  o wiele 
w ięce j  n iż  okolica ,  z y sk a  u a  n ie j  b u d u ją c e  ją  
p r z e d s ię b io r s tw o .  N ie  c h o dz i  n a m  o to je d n a k ,  
a  ty lko  o z a z n a c z e n ie ,  ja k ie m i  sp o so b am i owo 
palesty  ń sk ie  k o n s o r c y u m  do kolei p rzy jść  p r a ­
g n ie .  Oto, p e w ie n  b a rd z o  p ow ażuy  lw o w sk i  
d z ie n n ik ,  n a w o ł u j e  d o  s k ł a d e k  n a  
r z e c z  b u d o w y  k o l e i  będ ące j  w ła s n o ­
śc ią  B a n k u  p a le s ty ń sk ieg o  i a s s y m i lo w a n e g o  
p. L ew ick ieg o ,  m o ty w u ją c  s w o ją  odezw ę 
w z g lęd am i p a t r y o t y c z n e m i !!

J e s t t o  fa k t  n ie b y w a ły  w d z ie ja ch  E u r o ­
py , a b y  m i l io n a m i ro z p o rz ą d z a ją c e  k o n so rcy u m  
w y c ią g a ło  r ę k ę  o d a ro w izn ę .  Z n a la z ł  s ię  już 
n a w e t  k toś  n a iw n y ,  k tó ry  d a ł  się u w ie ść  p a ­
t r y o ty c z n e m i  f r a z e s a m i  i o w e m u  p a le s ty ń s k ie ­
m u  k o n s o rc y u m  h o jn y  o f ia ro w a ł  d a te k .  T y m  
n a iw n y m  je s t  h r .  A g e n o r  G o łu c h o w s k i  w ł a ­
ściciel k lu cz a  J a w o ro w s k ie g o ,  k tó ry  prócz 
g r u n t u  pod  kolej i p o d  s tacy ę ,  d a ł  żydom  za 
d a rm o  d rzew o  z la su  n a  zam ie rz o n e  ko le jow e 
b u d y n k i .  H r .  G o łu c b o w s k ie m u ,  je ś l i  t a k  b a r ­
dzo k och a  ż y d ó w , w o ln o  d ać  im  ch oćb y  ca ły  
sw ój m a ją te k ,  z u w ag i  j e d n a k  że ow a kolej 
pójdzie  tak że  p rzez  g r u n t a  c h ło p s k ie  k tó re  ży ­
dzi ró w n ie ż  m o że  za d a rm o  p o s ią ść  zechcą ,  
p o c zu w am y  się do o b o w iązk u  p rz e s t rz e d z  w ła ­
śc ic ie li  g r u n t ó w  przez  k tó r e  pójdzie  ko le j ,  by 
s ię  a n i  n a  s ło d k ie  s łó w k a  a n i  n a  p a t r y o ty c z -  
n e  f r a z e sy  ła p a ć  n ie  dali.

D o ść  rzu c ić  o k iem  n a  m a p ę  G alicy i 
ab y  p r z e k o n a ć  się, że kolej L w ó w - J a w o ­
ró w  p rę d z e j  c zy  późnie j  p r z e d łu ż o n ą  b ę ­
dz ie  aż do J a r o s ła w ia ,  w s k u te k  czego ,  p rz e ­
s t r z e ń  m ięd zy  L w o w e m  a J a r o s ł a w ie m ,  z m n i e j ­
szy s ię  o oko ło  50  k i lo m e t ró w .  W te n c z a s  s/« 
poc iąg ów  k u r s u ją c y c h  m iądzy  B rod am i,  P o d -  
w o ło c z y sk a m i,  a  K ra k o w e m ,  o m i ja ły b y  P r z e ­
m yś l,  o szczęd za jąc  w  t e n  sp o s ó b  5 0  k i lom e­
t r ó w  d rog i ,  czyli że ko le j  ta  s t a n i e  się w t e n ­
czas  d la  b u d u ją c e g o  j ą  p a le s ty ń sk ie g o  k o n ­
so rcy u m , i s tn ą  k o p a ln ią  z ło ta .

P o m im o to ,  p e j s a t e  k o le g iu m  nie u s ta je  
w n a rz e k a n ia c h  że n a  tej b u do w ie  z ły  rob i 
i n t e r e s  i ty lko  do b ro  k ra jn  m a  n a  se rcu .  J e ś l i  
to  p r a w d a ,  n ie c h  s ię  k o n c esy i  z rz ek n ie  i kolei 
nie b u d u je ,  a k ra j  z p e w n o śc ią  to  p rzeb o le je ,  
że p ien iąd ze  z a m ia s t  p o p ły n ą ć  do  , ,p a t r y o ty c z -  
n y c h ” ży d o w sk ic h  k ie szen i ,  t a m  z o s ta n ą  gdzie  
są  o b ec n ie

C iesz  się I z r a e l u ! D rug ie j  ta k ie j  G alicy i  
n ie  m a  n a  ś w i e c i e !

R«)in u żydzi*
P o d  n a p is e m  „ W o j n a  z w o ln o m u la r ­

s tw e m "  u m ieśc i ł  n ie d a w n o  w a ty k a ń s k i  d z ie n n ik  
Osservatore Romano  a r t y k u ł ,  z k tó reg o  ł a t w o  
o sąd z ić  m o ż n a  j a k  się w W a ty k a n ie  n a  k w e-  
s tyę  ż y d o w s k ą  z a p a t ru ją .  M ięd zy  in n e m i  z n a j ­
d u je  się t a m  u s tę p  n a s t ę p u j ą c y :  „ W o ln o m u ­
la r s tw o  ( m a s o ń s t w o )  je s t  s to w a r z y s z e n ie m  
taj n e m ,  L ł& mliwem i o b łu d n e m .  J e s t  ono  
k ł a m l i w e m ,  g d y ż  cel sw ó j o s ta te c z n y  n t r a y -  
m u je  w n a jg łę b s z e j  t a j e m n ic y ,  podczae  gd y

wmawia w swoich zwolenników i profanów 
cele w prost sprzeczne z ich dz ia ła lnośc ią ;  jes t  
ono ob łudne ,  gdyż zasian ia  się celami filantro- 
pijnemi i każe się uważać jako s tow arzysze­
nie dobroczynności,  Dodczas gdy naodw rót d ą ­
ży do rozkładu ca łego  re lig ijnego, polityczne­
go i społecznego organizm u pańs tw  i n a ro ­
dów. W olnom ularstw o je s t  deiaagegicznem , 
gdyż na polu politycznem chce zamo je d n o  r zą ­
dzić i panować, tak dawuiej jaif i teraz dąży 
do zbu rzen ia  tronów i obalenia dynasty j,  
a w pańs tw ach  o u rządzen iach  dem okra tycz­
nych , za pomocą radyka lnych , demagogicz­
nych  i ana rch is tycznych  party j ,  s ta ra  się w y­
wierać bru ta lny  swój despotyzm na rządy. 
Dalej, jest w olnom ularstw o związkiem kosmo­
poli tycznym ; nie uzoaje ono ani ojczyzny ani 
rodziny ; zagładza ono prawdziwy patryo- 
tyzm, burzy rodzinne uczucia, a zabija n a js z la ­
chetn ie jsze  do jakich  człowiek jes t zdolny 
—  miłość ku Bogu i poszanowanie św iętych 
jego  ustaw . W olnom ulars two nakoniec, j e s t  
We wszystk iem s z a ta ń s k ie : w jego począt­
ku, o rgan izac j i ,  działa lności,  Celach, w jego  
środkach, przepisach i k ierownictwjp, g d y ż  
z r o s ł o  s i ę  o n o  z u p e ł n i e  z ż y d o -  
s t w e r a ,  a naw e t  stanowi ono g łó w n ą  siłę 
i pień armii żydow stw a , k tó re  państwo C hry ­
stusa  n a  ziemi zniszczyć pragnie , a na  tem 
miejscu założyć państwo szatana."

Żydzi w wojsku.
D w a  ry sy  c h a ra k t e ry z u ją c e  p o s tę p o w a ­

n ie  żyd ó w  podoficerów  2 p o d le g ły m i  im  ż o ł ­
n ie rzam i  m a m y  dziś  do z a n o to w a n ia .  I  tak , 
ja k  Haliczanin  d on os i ,  D a n ie l  H ł a d u n  s z e ­
reg o w iec  16. k o m p a n i i  30 . p u łk u ,  sy n  c h ło p a  
z Ż u ra w n ik ,  dzięki p o s tę p o w a n iu  fe ldfeb la  ży­
d a  J a k ó b a  T a n  d a  u m a r ł  w sz p i ta lu  po 4 t y ­
g o d n ia c h  m ęcz a rn i .  K iedy  H ł a d u n  ra z  ś m i e r ­
te ln ie  p ra w ie  z a c h o ro w a ł ,  T a n d  u ie  p ozw oli ł  
m u  zg łos ić  s ię  do lekarza ,  a lt n a  o d w ró t ,  p o ­
m im o s t r a sz l iw e g o  m ro z n  p o s ła ł  go n a  c a łą  
do bę  n a  w a r tę .  D z ia ło  się to p rzesz łe j  z im y, 
a s t r o s k a n y  ojciec  p o m im o  iż w iedz ia ł  k to  b y ł  
w ła śc iw y m  m o r d e rc ą  j e g o  sy n a ,  n ie  m ó g ł  w n ie ść  
n a ń  sk a rg i  z teg o  p ow o d u ,  że  ż a d e n  z ko le ­
gów s y n a  n ie  o d w a ż y łb y  s ię  ś w ia d c z y ć  p rz e ­
c iw  sw o je m u  fe ld feb lo w i .  T e ra z  aż ,  k iedy  ko­
le g ó w  z m a r łe g o  p u szc zo n o  n a  u r lop ,  ro z w ią ­
z a ły  się im  ję z y k i  i sąd  w o jsk o w y  w y to c z y ł  
ś led z tw o  k tó re  m a m y  n ad z ie ję ,  s p r a w k i  f e ld ­
fe b la  T a n d a ,  w y ja śn i .

Z n a sz e j  s t ro n y  d o d ać  m o żem y ,  że 
w  ty m ż e  s a m y m  30 . p u łk u  p iec h o ty  k tó ry  się 
w e L w o w ie  i okolicy  r e k r u tu j e ,  8 0 %  po d o ­

f icerów , p rz e w a ż n ie  m a n ip u la c y jn y c h ,  s t a n o ­
w ią  żydzi.

I n n y  z n o w u  żyd  podof icer ,  j a k to  p o d ­
ch w y c i ł  j e d e n  z w ie d e ń sk ic h  k a to l ick ich  d z ie n ­
n ik ó w , p isze  ta k  do sw e j  r o d z in y :

„ ... j a  j e d n a k  m sz czę  s ię  n a  g o ja c h  
w ed le  m o żn o śc i ,  i m u s z ą  on i  u  m n ie  ł a d n i e  
ta ń c z y ć .  Z a tru w am  ia  im  ż y c ie  ile m o g ę  ty l  
ko, i n ie  m ów ię  n ie c h  ci B ó g  z a p ła c i  —  j a  
im  m ż sa m  p ła c ę ."

B ie d n i  ci p o d w ła d n i  tego  ży d a  k tó re m u  
„ m u s z ą  ł a d n i e  ta ń c z y ć ."  A s t r a c h  p o m y ś leć  
ja k ą to  w ła d z ę  m a p od o f ice r  n a d  p o d k o m e n ­
d n y m  sob ie  ż o łn i e r z e m !



Jak powstaje żydowska potęga.
N ie p r z e b r a n e  s k a r b y  jak iem i  t r z ę sąc a  

ś w ia t e m  Alliance Israehle ro z p o rz ąd za ,  z n o w u  
z n a czn ie  s ię  p o w ię k s z y ły  g d y ż  zm a r ły  n i e d a ­
w n o  w N o n / i n  Y o rk u  m i l io n e r  L e r i s  z a p is a ł  
jej w te s ta m e n c ie  ca ły  sw ój m a ją te k  w k w ocie  
4  m i l io n ó w  d o L r ó „  (okołu  9 ,0 0 0 .0 0 0  g u ld e ­
nów ^. Będzie  w ięc  m ieć  c z e m  Alliance Isra- 
elite b u rz y ć  i b ru d z ić ,  będzie  m i tć  czem  aaie j  
p lw a ć  w oczy  E u ro p ie ,  k tó re j  g r z e c h e m  śm ie r -  
t t l n y m  jb s t  to , że p o d o b n e m u  polipowi sze­
r z ą c e m u  ja d  i z b ro d n ię ,  w ś ró d  sieb ie  gnie ź- 
d z ić  się ze zw a la .

Ciekawe je d n ak  są kole je  życia owego 
hojnego  fundatora,  z łaski Którego żydowski 
kolos i w G alic ję  naszą, szpony głębiej jeszcze 
zapuści.

G d zie  się ów p an  L e r i s  u ro d z i ł ,  n a  p e ­
w n e  n ie w ia d o m o ;  g ło s z ą  że n a  W ę g rz e c h ,  s ą ­
d ząc  j e d n a k  po te m ,  że p e w ie n  ż y d e k  z D ukli  
u d a ł  się do A m e ry k i  a b y  do ch o d z ić  p raw  
s w y c h  do częśc i  sp a d k u  jako  k re w n y  ow eg o  
L ew isa ,  p rz y p u s z c z a ć  m o ż n a  że w G alicyi,  
t e m b a rd z ie j  i i  żyw y  ru c h  h a n d lo w y  Dukli 
z są s ie d n ie m i  W ę g ra m i ,  e m i g r a c j ę  L ó w y Y g o  
—  ja k  się w ó w cz as  n a z y w a ł  —  do W ę g ie r ,  
t ł u m a c z y .  P o  r a z  p ie rw s z y  w y p ły n ą ł  on  nu 
s z e r s z ą  w id o w n ię  w  B u d apeszc ie ,  g d z ie  s t a w a ł  
p rz e d  są d e m ,  o sk a rż o n y  o z a m o r d o w a n ie  sw e j  
ż o n y .  S ą d  u w o ln i ł  go  w te n c z a s  d la  b ra k u  
d o w o d ó w .  P o  ty m  p ro ces ie ,  u d a ł  s ię  L e v j  
do  W ie d n ia  aby  z a ło ż y ć  g r u b y  ja k iś  in te r e s  
i  z d o b ry m  zysk iem , z b a n k ru to w a ć .  Z a  to , 
z a s ą d z o n y  z o s ta ł  n a  6 m ies ię czn e  w iezien ie .  
Z  W ie d n i a  p o je c h a ł  do G orl i tz ,  tu  z b a n k r u t o ­
w a ł  z n o w u  i zn ow u  sw o ic h  k ilka  m ies ięcy  
kozy o d s iedz iaw szy ,  posp ieszy ł  do B er l ina .  
Z a b a w i ł  tu  n ie  d łu g o ,  a po jeg o  z n ik n ię c iu ,  
b e r l iń s k a  p o l i iy a  r o z e s ła ł a  za n im  lis ty  g o ń ­
c z e  j a k o  za z ło d z ie je m  i d e f r a u d a n te m .  P r z e ­
d a r ł s z y  się szczęś liw ie  p rzez  g ra n ic ę ,  z n a la z ł  
s i ę  n a sz  b o h a te r  w H o la n d y i  g d z ie  m u  się 
w id o c zn ie  n ie  w iodło , sko ro  w n e t  p o p ły n ą ł  
d o  A m e ry k i  i tu  n a  s t a ł e  us iad łszy ,  „ za ro b i ł"  
w  c iągu  la t  k ilku  m iliony .

T a k ie to  są  ź r ó d ła  b o g a c tw  Alliance 
Israclite.

W o b e c  te j 9  m il ion ow ej  fun d acy i ,  w c i ą ­
g u  la t  k ilku  ł o t r o w s tw a m i  z b o g a c o n e g o  ży da  
z ło d z ie ja ,  j a k ż e  p ięk n ie  w y g lą d a ją  n a r o d o w e  
f u n d a c j e  a ry s to k ra c y i  po lsk ie j ,  L u b o m irs k ic h ,  
O sso l iń sk ich .  S k a rb k ó w ,  etc.,  g d z ie  n a  j e d e n  
m i l io n  z ło żo n y  n a  o ł t a r z u  p u b l ic z n e g o  d o b ra ,  
p o t r z e b a  b y ło  ciężkiej n ie raz  a zaw sze  u c z c i ­
w ej p ra c y  w ielu ,  w ie lu  poko leń .

M ack i Brat z Wiednia.
W  c iąg u  o s t a tn i c h  la t  k ilku ,  k i lk a n a śc ie  

w ie d e ń s k ic h  f i rm  ż y d o w sk ic h  u szczę ś l iw i ło  
G a l ic y ę  filiami sw o ich  h a n d l i .  S z e re g  te n  
j e s t  d la  ro d z in n e g o  n a sz e g o  h a n d l u  i p r z e ­
m y s łu  n ie  ty le  s t r a s z n y  c y f rą  w łaśc ic ie l i ,  ile 
o g ro m e m  ś r o d k ó w  ja k i e m i  ciż ro z p o rz ą d z a ją .  
D o ść  w y m ien ić  N e id l in g e ró w ,  K o h n ó w ,  F r e n ­
k lów , T ir in g ó w ,  K ó u ig sb e rg e ró w ,  k tórzy  ca łą  
G a l ic y ę  ze s tu  m a g a z y n ó w  t a n d e t ą  sw o ją  z a ­
s y p u ją  a b y  m ieć  pojęcie  o k lę s c e  j a k ą  n a m  
ł e i  w ie d e ń sk ie  żydk i n an ieś l i .  O s ta tn im  z te ­

go s z e re g o  exp lo a ta to ró w  G alicyi,  je s t  p a n  Loib 
Z w ieo ack  i B r a t  z W i e d n i a ,  k tó ry  p rzed  k il­
ku  m ies iącam i o tw o rz y ł  we L w o w ie  w sp a ­
n ia łą  filię m a g a z y n u  s t ro jó w  d a m s k ic h .

R zecz  d z iw n a ,  że k ieay  p rzed  k ilku  la ty  
ży d o w sk a  fab ry k a  p ap ie ro w eg o  o b u w ia  z Mó- 
d l in g u  o tw o rz y ła  filię w e L w ow ie , a z ie n u i -  
k a r s tw o  s t a n ę ło  w o b ro n ie  lw o w sk ich  s z e w ­
ców i n a p ię tn o w a ło  M ó d h n g s k ie g o  ż y d k i  j a ­
ko in t r u z a  k tó ry  n a sz y m  rz e m ie ś ln ik o m  ch leb  
o d b i t . a  K ied y  Z w ieback  o tw o rz y ł  w e  L w o ­
wie i n t e r e s  k tó ry  z r u j n u j e  b y t  t y s i ą c a  
lw o w sk ic h  szw aczek ,  k tó ry  se tk i  z n ich  rzu ­
ci na  p a s tw ę  g ło d u  i n ę d z y ,  a se tk i  o d d a  n a  
ł u p  ro z p u s ty ,  n ie  o d . z w a ł  się w p ras ie  n a ­
szej an i  je d e n  g ło s  p r o t e s tu  — m ia łż e b y  p a n  
B eib  Z w ieb a ck  z n a le ść  jak i  ś ro d e k  n a  z a m ­
k n ięc ie  u s t  j e j ?

N ie  zaszko dz i  je d n a k  i n a m  w iedz ieć ,  
co w ie a z ą  s a m i W ie d e ń c z y c y  o o w y m  Zw ie-  
b a ck u ,  a tu  my tu p u w tó r* ye  Ł dm ic izam y.

N ie d a w n o ,  s t a w a ł a  p rz e d  sędz iam i p r z y ­
s ię g ły m i we W ie d n iu  m ł o d a  d z ie w c z y n a  z a ­
t r u d n io n a  w p ra c o w n i  f i rm y Z w ieb ack  i B ra t ,  
o sk a rż o n a  o k rad z ież  N ie  le k k o m y ś ln o ść ,  n ie  
s k ło n n o ś ć  do ro z r y w e k ,  n ie  ch ęć  s t r o je n i a  
s ię  w p ro w a d z i ły  n ie s z c z ę sn ą  n a  d ro g ę  k ra  
dzieży, ale  s z c z e g ó ł  że z b a je c z n ie  n isk ie j  
sw ej p łac y  z k tó re j  i m a tk ę  s w ą  u t r z y m y ­
w ać  m u s ia ła ,  w yżyć n ie  m o g ła .  C zęsto  z d a ­
r zy ło  się że d z ie w c z y n a  t a  s p a ź n ia ła  się n ie- 
uu do i obu ty ,  a w ty m  w y p a d k u  p o tr ą c a n o  
je j „za  k a rę "  t r z e c i ą  c z ę ś ć  d z ie n n e g o  
za ro b k u .  K iedy  j e d e n  z sęd z ió w  p rz y s ię g ły c h  
za p y ta ł  o b e cn eg o  p rz y  r o z p r a w ie  zas tęp cę  
f i rm y  co się dzieje  z o w y m i j t k o  „ k a ry "  
ś c i ą g n ię ty m i  p ien iąd zm i ,  o d rz e k ł  ten ż e ,  że id ą  
o n e  n a  cele d o b ro c z y n n e .

S ą d  m u s ia ł  n ie szczęś l iw ą  z ło d z ie jk ę  z a ­
sądz ić  — ta k  każe  p ra w o  —  w id z ą c  j e d n a k  
że ty lko  w yzy sk  Z w ieb ack a  b y ł  p o w o d e m  k r a ­
dzieży, z n iż y ł  n ieszczęś l iw e j  d z ie w c z y n ie  k a rę  
do m in im u m .

W  te j te ż  s p r a w ie  p is z ą  c h r z e ś c ia ń s k ie  
dz ien n ik i  n iem ie ck ie .

Z e  sp r a w ą  k radz ieży  u Z w ie b a ck a ,  m i-  
m ow oli  d w ie  m y ś l i  k a ż d e m u  się n a s u w a ją :  
W  p ierw szej lin ii ,  p o k aza ło  s ię  z n o w u ,  że  j e ­
śli c h rz e ś c ia ń sk ie  d z ie w czę ta  s z u k a ją  z a ro b k u  
w ży d o w sk ic h  p rz e d s ię b io r s tw a c h ,  w y s ta w io n e  
s ą  t a m  o n e  n a  n a jw ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  
W s k u te k  n ie d o s ta te c z n e )  z a p ł a ty  i ró ż n e g o  
ro d z a ju  s z y k a n ,  u czc iw ość  b i e d n y c h  s t w o ­
rz e ń  w y s ta w io n a  j e s t  n a  c iężką  p rób ę ,  a  j e ­
śli n ie  zg od zą  s ię  p łe ć  s w o ją  u cz yn ić  ź ró ­
d łe m  u b o c zn eg o  z a ro b k u ,  p a d a ją  w ob jęc ia  w y s tę ­
pku  k rad z ieży .  S p o só b  w ja k i  pew n i p r z e d s ię b io r ­
cy s t a r a ją  się w śród  p ra c o w n ic  sw o ich  u t r z y ­
m ać  d y scy p l in ę ,  n ie z m ie r n ie  w y sok ie  „ k a r y " ,  
to  w szy s tk o  p rz e s z ło  ju ż  w sy s tem , k tó r e g o  
ciż ludzie  w ub ec  c h rz e ś c ia ń s k ic h  sw o ic h  p o d ­
w ła d n y c h  u ży w a ją .  W szys tK oto  j e d n a k ,  b l e ­
d n ie  w o b ec  tego, że ow e jak o  „ k a r y “  z b a r ­
dziej n iż  s z c z u p ły c h  p ł a c  ś c ią g n ię te  k w i ty ,  
p rz e z n a c z a n e  b y w a ją  n a  ce le  d o b ro c z y n n e  1

Czyż m o ż n a  w y o b ra z ić  sob ie  w iększy  
cy n iz m  ? W  te n  sposó b ,  m o że  tak i  n .  p. Z w ie ­
b a c k  u ch o d z ić  is to tn ie  za  f i lan t ro pa ,  p o d ­
czas g d y  n a  ow e ce le  d o b ro c z y n n e  o fia ru je  
p ie n ią d z e  o d e b ra n e  sw o im  w y n ę d z n io n y m  
p o d w ł a d n y m !

N a sz e  lw ow sk ie ,  p ię k n e ,  c n o t l iw e  p a  
u id, k tó r e  c i ą g L  sk lep  Z w ieb ack a  w y p e łn ia j ą ,  
p o w in n y  u d ać  s ię  do  s t ro ją c e g o  j e  d o b r o c z y ń ­
cy, L a jb u s i a  Zw iebac ita ,  z p ro ś b ą  o z ł a g o ­
d z e n ie  n ę d zy ,  k tó re j  k o sz te m  o n e  się s t ro ją .  
O tau ,  bo  n a  ty c h  u Z w ie n a c k a  k u p io n y c h  
s t ro ja c h ,  w ś ró d  b ły s k o te k ,  b ły sz czy  n ie r a z  ł z a  
z rozp aczo ne j  i w y g ło d z o n e j  w ie d e ń sk ie j  s z w a ­
czki k tó r ą  los rz u c i ł  w  ż y d o w sk ie  sz p o n y .  
A z n ic h  w y d rzeć  s ię  je j t r u d n o .

P . T . p r e n u m e r a to r ó w  k t ó r z y  d o ­
ty c h c z a s  d u p ie ,  o z a  p i e r w s z y  K w a r ta ł  
lu b  p ie r w s z e  p ó łr o c z e  1 8 0 3  u i ś c i l i  
p r z e d p ła tę ,  u p r a s z a m y  o je j  o d n o w ie n ie .

K R O N I K A .

f

JAN MATEJKO.
Mistrz mistrzów wypuścił twórczy 

penzel ze spracowanej swej dłoni i z a m ­
k ną ł  na zawsze znużone . n e  powieki. Trze­
ci w tem stuleciu geniusz narodu uleciał 
w niebo, gdzie już Kościuszko i Mickiewicz 
w bratuie swe ujęli go objęcia.

Imię, życie i zasługi wielkiego mistrza 
zbyt są całemu znane narodowi byśmy je tu 
raz jeszcze powtarzać potrzebowali. On, je ­
dno tylko znał uczucie dlu któiego życie 
całe poświęcił — miłość Boga który go 
stworzył geniuszem. On ten dar BoZy Oj­
czyźnie swej i swojemu narodowi złożył 
w ofierze a ofiara ta  uczyniła, że imię jego 
najpóźniejsze pokolenia ze czcią wspominać 
będą i miłością.

Mistrzu serdeczny, Który teraz pa­
trzysz na nas ztamtąd gdzie kres ludzkie­
go życia i dążeń. Błogosław tym którzy 
jakkolwiek inną  drogą, w Twoje nieśmier­
telne pragną pójść ślady i niwę ojczystą 
na której Ty całe pracowałeś życie, słabemi 
swemi siłami dalej uprawiać pragną. Bło­
gosław im!

A rcyksiąię FranciszeK Ferdynand o którego 
podróży naokoło św ia ta  umieszczaliśmy w pierw­
szych numerach naszego pisma kilkakrotnie obszer­
niejsze sprawozilania, jes t  już w Austryi z po­
wrotem. Niezmiernie ciekawym jednak, jes t  rezulta t 
polowań arcyksięcia w Indyach. Dość powiedzieć, 
że z ręki jego padło 2 0  t y g r y s ó w ,  7 panter ,  
2 hyeny, 17 szakali,  5  słoni i mnóstwo drobniej­
szej zwierzyny i ptaków, w ogólnej liczbie 2 .7 9 3  
sztuk. Gdyby austryaccy arcyksiążęta częściej odby 
wali podróże po Indyach, tygrysów prędkoby tam 
nie stało.

Czy to ład n ie?  S tanis ławow ska rad a  miej­
ska, uchw aliła  wysłać na pogrzeb śp. Matejki 
honorowego obywatela miasta S tanisławowa, depu- 
taeyę z wieńcem. N a  czole tej deputacyi sk łada ją ­
cej się z 3 osób s taną ł na wniosek ks. Eiselta, zy d  
N i m h i n .  Podzielamy w zupełności słuszne obu­
rzenie G azety S tan is ław ow skie j k tó ra  donosząo 
o tem, pisze; „ I  s ta ł  się fakt dotąd w dziejach 
chrześcijaństwa może n iebyw ały , aby ostatnią po­
sługę zmarłemu chrześcijaninowi oddawał żyd, 
przez katolickiego księdza do tego wybrany. Do­
puszczenie do tego ak tu  Izraeli ty , jes t  sprofano­
waniem religii."

Żyd Singer, jeden z najwybitniejszych jene­
rałów socyaldemokracyi zakończył kongres so c ja ­
listyczny następującym zwrotem: „ Im  bliżej je s te ­
śmy celu tem bardziej rewolucyjną być powinna 
nasza działalność. Nie przestaniemy walczyć, do­
póki czerwonego sztandaru socyalizmu nie zatknie­
my na szczytach zamków i pałaców, na wieżach 
kościołów i ratuszów." J a k  widać, kochany ży-
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deiuk na żydowskich bożnicach, czerwonego sztan­
d a ru  zatykać nieobce.

Do pewneBo żydowskiego sklepiku przyszła 
n a  kupno służąca, o której żyd wiedział że 
obecnie szuka służby. Zaproponował jej więc służ­
bę  w  pewnym żydowskim domu, na co odpowie­
dz ia ła  mu dziewczyna, że u żydów służyć niechce. 
Odpowiedź ta  rozgniewała żydka do tego stopnia,
4e nie zważając na kilku obecnych w sklepie go­
ści, na c a l j  głos krzyknął:  ,, W y chrześcijanie  
będziecie kiedyś je s z f ze kon tu t ci je ś li żydow skie  
g   do jedzen ia  m ieć b ęd z iic ie !“ Czy potrze­
bne do tego jakie  komentarze?

Święto pogromcy. Nie sztukato pogromić 
hyenę, tygrysa lub jadowitego węża. Zamykają 
ta k ą  bestyę w klatce, biją, głodzą, pieką roz- 
palonem żelazem, wyrywają zęby, no - i choćby 
zwierz był najdrapieżniejszy, z czasom łagudnieje.

Dr. Kaiol L u  e g  e r  we Wiedniu, podjął 
bię poskomienia bestyi. wobec której bledną 
najstraszniejsze potwory świata  zwierzęcego. W ie­
deńczycy z zapartym oddechem śledzili prze­
biegu walki jaką Lueger z kilku również dziel­
nymi mężami wydał był temu potworowi, śledzi­
li każdy naprzód ku zwycięstwu zrobiony krok 
jego i aż teraz dopiero, wezbrane uczucia ludu, 
znalazły ujście w serdecznej dlań owacyi. Spo­
sobność do niej da ły  imieniny tego nieustraszo­
nego bojownika w imię praw dy i chrześciańskich 
ideałów. We Wiedniu istnieje zwyczaj sk ładania  ży­
czeń solenizantowi publicznie w dziennikach, chrze­
ścijańskie więc dzienniki z dnia 4 listopada, za­
roiły się życzeniami. Dość powiedzieć, że słowo 
hoch i hoch L ueger, odpowiadające polskiemu 
„niech żyje L uegor“ . powtórzyło się według na­
szych obliczeń w samym D . I olksblw  ie 9 .0 5 7  
m zy, prócz tego jakiś  gorąco kapany „F . (i. an­
tysemita  z L an d s tra sse ." sam jeden sobie na 
„90988272  m ai donverudc< Jlo l f  pozwolił. Te­
goż samego dnia, przeszło 30  chrześciańskich 'To­
w arzystw  i Związków urządziło uroczyste wie- j 

czorki na cześć prawdziwego obrońcy ludu | 
Luegera.

Długie włosy, k ró tk i  rozum. Zwierzchność 
gm inna  w Bysinie. nadesłała  do c. k. Starostwa 
w Myślenicach relacyę następującej Ireici:

,,L. 20 7 .  Świetne c k. S ta ros tw o! Zwierzeń 
ność gminy Bysiny donosi, że w tutejszej gminie 
K atarzyna Klęp, wdowa pod No. kon. 134. liczą­
ca la t  75  będąc sama w swym domu bez żadne­
go służącego, mając jedn ą  krowo do obrządku. 
D nia 26. wr-ześuia wyżej wymieniona jak zezna­
ł a ,  da ła  krowie w  stajni paszy, lecz gdy tę kro­
w a  zjadła, zaczęła ryczeć. Zguiewało to bardzo 
gospodynię tej krowy, poszła do stajni i zawią­
za ła  pysk krowie, m ów iąc : . że ty tu ryczeć nie 
będziesz". Po uiejakimś czasie zachodzi wyżej 
wymieniona do stajni, ażeby odwiązać pysk kro­
wie. — lecz już natenczas krowa była uduszona.
0 czem Świetne e. k. S ta r ts tw o zawiadamia. By- 
sina dnia 27. .września 1893 .  Jakub Dziadko­
wiec wójt, per me Czepicl .

O podobnym wypadku kobiecej mądrości 
opowiadał nam niedawno pewien nasz zuajomy. 
Rzecz tak  się m ia ła :  Pewien bogaty gospodarz 
u da ł  się z żoną nu jarmark w celu sprzedaży 
krowy. Krowa była bardzo piękna, znalazł się 
więc wnet i dobry kupiec, który za nią gospoda­
rzowi 100  złr. zapłacił.

Gospodarz miał jeszcze jak iś  interes w mie­
ście do załatwienia, da ł  więc żonie pieniądze aby 
je  schowała i szła do domu, a sam został w mie­
ście. Kobieta zawinęła 10U złr. troskliwie w róg 
chusteczki i włożyła je za pazuchę co chwila 
uważając aby nie zgubić kosztownej chustki.  B y­
ł a  już pod swoją wsią prawie, gdy idąc polem 
zobaczyła w bruzdzie śpiącego zająca. Kobiecina 
podeszła bliżej a widząc że zając spi jak  zabity 
z łap a ła  biedaka za usyy i podniosła w górę. Za­
jąc  obudził się zapóźno. Próżno wydzierał się
1 wierzgał nogami, nic nie pomagało —  mądra 
kobieta związała mu chustkami najpierw tylne, 
potem przednie nogi i włożyła biedaka do koszy­
ka. Była już Daba z zającem przed samą cha łu ­
pą  prawie, gdy nagle poruszył się zając w  ko­
szyku, odrzucił wieko, wyskoczył na ziemię, dał 
d w a  susy i zn iknął w pobliskim ogrodzie. Baba

zgłupiała ,  i ręką  s iągnęła  za pa/Uehę. Chustki 
j.e 100 złr . tam nie było! Gdzie się jednak stam ­
tąd podzia ła?  Oto uradowana złapaniem zająca 
kobieta, ' /w ią -a ła  mu pr-ednie  nogi ohu-dką 
w której były pieniąd e. Zając ro /p lą ta ł  sobie 
nogi tylne /. więzów i wyskoczył z kos yka uno­
si ąe na pr ednicli swych nogach chustkę kobie­
ty wraz z 10 0  guldenami. Można sobie wyobrazić 
uciechę męża kiedy powróciwszy do domu dowie­
dział się od żony w jaKi sposÓD zając ukrad ł 
krowę.

Notatki literackie.
Cr lo s  N a r o d u .  W  K ra k o w ie  ro zpo czą ł  

p . Jó ze f  R ogosz , zaszcz y tn ie  z n a n y  pow ieśc io -  
p is a rz  w y d a w n ic tw o  p is m a  c o d z i e n n e g o ,  
p. t.  Głos Narodu. T e n d e n c y a  te g o  p ism a  jak  to  
z p rz y je m n o śc ią  z a z n a czam y ,  j e s t  z t e n d e n c j ą  
naszego  Narodu  z u p e łn ie  id en tyczn ą ,  j a k k o l ­
w iek  z ł a t w y c h  do w y t łu m a c z e n ia  pow odów , 
m n ie j  j a s k r a w ą  a  sze rsze  za  to  o b e jm u ją c ą  
k rę g i .  J e d n o  ty lko  w n a d e s ł a n y m  n a m  n u ­
m erze  n iep rzy jem n ie  n a s  u d e rz y ło ,  a  m ia n o ­
wicie p a p ie r  z fab ryk i ży dow sk ie j  w Gzerla- 
n a c h ,  p om im o  iż m a m y  B ia łę  a  w n ie j f a b r y ­
ki c h rz ę ś c i? ń sk ie .  P o m i ja ją c  t e n  jeden  to n  
fa ł s z y w y ,  c a ły  Głos Narodu  p is an y  j e s t  
.k o n c e r t o w o * ,  dz ięk i czem u m a m y  n a d z ie ję  
w y p rz e  on  ju ż  w k ró tce ,  w obec  n a jż y w o tn ie j ­
s z y c h  in te re s ó w  n a ro d u  b ie rn ie  lub  w p ro s t  
w rogo  z a c h o w u ją c e  s ię  d z ien n ik i  i u a  c a ły m  
o bsza rze  n ie p o d z ie ln ie  z a p a n u je .  C a łe m  s e r ­
ce m  w o ła m y  S zczęść  Boże !

P r e n u m e r a t a  G ło s u  N a r o d u ,  w y no s i  
n a  p r o w i n c y i : r o c z n ie  2 0  z ł r . ,  pó łro czn ie  
10 z ł r , k w a r ta ln ie  5 z ł r .  A d re s  R e d a k c j i : 

K rakó w , ul. św .  A n n y  L  3.

Już 213 i\r. 10 ot. 
Jps/r/p 2 7SO złr. 90 ot.

( V id . N r . 12. str. 80 .)

N a  k a u c j ę  d la  „ N a r o d u "  z ło ż y l i :
N a  ręce  P r  zew . K s . J .  i i i .  w  K .,  z ło ­

żyli k s ięża  ze b ra n i  u a  o d p u s t  św. U rszu li ,  
p o d c z a s  ob iadu  14  z ł r  ; W P. W. O w M. 
p  S . 5 z ł r . ;  W P . J .  S . w  M . d. 1 z ł r . ;  
P r  zew. K s . W  P . w  P  70  e t .  i K s . A . M .  
to Cz. 20  e t . ;  F  S  , 1. K .,  A . B  , W . A ,  go ­
spodarzu w K  po 2 0  et.

R a z e m .................................  21 z ł r .  7 0  c t .
R azem  z n o u r z e d n ^ m i  . 2 1 3  z łr .  10 et- 

lledakcya „Narodu".
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( Ciąg dalszy )

—  N a to m i a s t  — z a w o ła ł  p rzy jac ie l ,  — m a ­
ją  w a s i  p rze ło żen i  o g ro m n ą  w ła d z ę  w rę k ach ,  
i j e ś l i  u. p. j a k i ś  r o b o tn ik  u przełożonego  
w n ie ła sce ,  m oże  m u  p rze łożo ny  ł a d n ie  tw a rz  
p o ry so w a ć  a p o te m  uciąć m u  g ło w ę ,  że n a w e t
k o g u t  po n im  n ie  zapie je .

—  T a k  je s t ,  o l p a r ł  W e b e r ,  n as i  p rze łożen i,  
to  n a s i  bo go w ie ,  a  z b o g am i t r z e b a  żyć  na  

dob re j  s top ie  je ś l i  d łu g o  k to ś  żyć  zechce .  M ia ­
ł e m  przy jac ie la ,  k tó r y  ju ż  w g ro b ie ,  n ie  u c z y ­
n i ł  on n ic  z łego  a  m u s ia ł  pójść g ry ź ć  z iem ię  
g d y ż  je g o  p rze łożo ny  t r z y  ra z y  o s k a r ż y ł  go

0 nieposłuszeństwo. A  dlaczego? Bo obaj ko­
chali się w jednej i tej samej dziewczynie , 
Która w olała  m łodego mojego kolegę niż sta­
rego przełożonego. O, to by ło  okropne i p rzy  
nas tępnych  w yborach ,  jużeśm y tego zbója po­
w tórn ie  przełożonym uie obrali .

—  W y  w ięc  w y b ie ra c ie  sam i  so b ie  sw o ic h  
p rz e ło ż o n y c h  ?

—  N a tu ra ln ie .  W y b ie r a m y  n a s z y c h  p r z e ł o ­
ż o n y c h  raz  n a  ro k ,  n ie k tó ry c h  d w a  tazy  w ro ­
ku. W y b ie r a ją c y m i  i w y b ie ra ln e m i  są  ta k  
m ę żc zy źn i  jako też  kobiety  w sk u te k  czego  m a ­
m y  m n ó s tw o  p rz e ło ż o n y c h  k ob ie t .  N a tu r a l n i e  
g ło s o w a n ie  n a s z e  j e s t  t a jn e ,  g d y ż  w  raz io  
w y b oru ,  w y b ra u y  w ied z ia łb y  k to  za  n im  a  
k to  p rz e c iw  n ie m u  g ło s o w a ł ,  a  z ty m  b y ło b y  
k ru ch o .

— M n ie  się i d a j e ,  że w g r u n c i e  r z e c z y  
n ik t  u w as n ie  j e s t  p e w n y  sw o jeg o  życia .

— N ie ,  pew nyra  nie j e s t  u n a s  n i k t  j a k  
d łu g o  żyć będz ie ,  a le  czyż p ie rw e j  w ie d z ia ł  
cz łow iek  o tem  m o ż e ?  Z re sz tą  inacze j b y ć  
n ie  m oże, bo g d y b y  n ie  ś lepe  p o s łu sz e ń s tw o
1 k rw a w y  p rz y m u s ,  n o w y  us t ró j  w n e tb y  s i ę  
ro z p a d ł  D o b ro w o lu ie  s łu c h a ć  rozk azów  lu ­
dz iom  by się nie ch c ia ło  —  co in n e g o  jeśli 
m u s z ą ;  po d ru g ie ,  n ik t  sob ie  z życia  te ra z  
dnżo  n ie  rob i .

—  J e s tż e  to  m ożliw e —  z a w o ła ł  p rzy jac ie l

—  W id z isz  —  o d p a r ł  F r a n c i s z e k  —  k to  
u n a s  p iln ie  p rac u je ,  t e m u  d o b rz e  się d z i e j e ;  
n ie m a m y  ż a d n y c h  k ło p o tó w ,  a n a w e t  o n a ­
szą  z ab a w ę  s t a r a  się w ład za .  A j e d n a k ,  ta k ie  
życie za  l a t  k i lka  cz ło w ie k o w i się u p rz y k rz y .  
C iąg le  i c iąg le  to s a m o  i to sam o. C iąg le  s ł y ­
szysz : m us isz  ! musisz! —  I tak  p rzez  ca łe  długie- 
życie , bez w id ok ów  że k iedy ś  b ęd z ie  c z ło ­
w iekow i lepiej n iż  mu j e s t  te raz  — no, t o  
p r z y z n a s z ,  że i do p ra c y  cz łow ie k  trac i  o c h o ­
tę .  P o w ia d a m  ci, o k ro p n ie  n u d n o  z ro b i ło  się 
n a  św iec ie  i j a  sam ju ż  n ieraz  m y ś la łe m  że  
przec ież  lep ie j  m ieć  ja k i t  ś s t a r a n ia  i k ło p o ty  
niż n ie ra ie ć  ic h  ż ad n y c h .

— A lez  sa m  sob ie  się sp rzec iw iasz  —  
p rz e r w a ł  p r z y j a c i e l .  P rz e d  c h w ilą  je szc ze  s ł a ­
w iłe ś  ja k o  coś szczegó ln ie  d o b re g o  w  u o w e m  
p a ń s tw ie  to, że ż a d n y c h  w n ie m  n ie  m a c ie  
k ło p o tó w ,  a te r a z  s k a rz y sz  się na  b n k  ich  
N ie  ro z u m ie m  tego .

W id zą c  że Franc isze ic  W e b e r  m ilczy ,  
z a p y ta ł  go z n o w u  p r z y j a c i e l : —  P o w ie d z  mi, 
czy ci m ężczyźn i i ko b ie ty  k tó rz y  się tu  bili 
i s to tn ie  poszli s tąd  p ro s to  do d o m u ?

—  G dz ież tam ,  o d p a r ł  śm ie ją c  się F r a n c i -  
szeK, p r a w d o p o d o b n ie  u a  d w o rze  z n o w u  ro z ­
poczęli b ó jk ę  je ś l i  u ie  u lękli s ię m rozu .

—  J e ś l i  w ię c  b ić  się m a ja  konieczn ie ,  d la ­
czegóż  n ie  po zw olono  im  tu ta j  g r u n t o w n i e  s ię  
w y cz u b ić  ?

—  T u ta j  p rz e s z k a d z a l ib y  in n y m .  Bić się, 
w o lno  u a a s  k a ż d e m u  ile się k om u  p o d o b a ,  
t a k  je d n a k ,  ab y  nie p rz e szk ad za ł  d ru g im .  
G d yb y  ci u a p r z y k ła d  z n o w u  n a  d w o rz e  ro z ­
poczęli b ó jk ę  a  p rz e ło ż o n y  u l ic z n e g o  p o rzą d k u  
sp o tk a w s z y  ic h  3 razy  g w iz d u ą ł ,  m u s ie l ib y  
zu o w u  bójk i z a p rz e s ta ć  lu b  w y n ie ść  się na  
in n ą  u licę, n a  k tó re j  z u o w u  b ić  się im w o ln o  
tak  d łu g o  dopóki i u u y  j a k i  p rz e ło ż e n y  s t a m ­

tą d  ich  n ie  spęd z i .  P o w ia d a m  ci, u rz ą d z e n ie  
to  j e s t  i s to tn ie  d o b re ,  a  że n ie  w o ln o  n ik o m u  
n o s ie  ze so b ą  n o ż a  lub  in n e g o  o s t r e g o  n a -  
rz ę d z ić ,  do w ie lk iego  k a le c tw a  p rzy ch o d z i  r z a ­
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d k o  Co p ra w d a ,  m o ja  b a b k a  w y sz ła  n a  tem  
n ie  dob rze .  P rz y c h o d z i  w czora j  do niej ja k iś  
p i j a n y  u rw isz  i ni z tego  ni z ow ego u d e iz a  
j ą  w  tw a rz  p ięścią  aż je j  z u s t  i n o s a  k rew  
s ię  p o la ła .  L ed w ie m  p rz y sk o czy ł  do teg o  ło t ra  
i c h w y c i ł  go za g a rd ło ,  p rze łożo ny  z a g w iz d a ł  
i m u s ia ł e m  go p uśc ić .  S ze d łe m  w ś lad  za 
ty m  zb ó jem , aby  m u  n a  d ru g ie j  u l icy  dać 
p o r z ą d n ą  n a u czk ę ,  w n ^ t  j e d n a k  z n ik n ą ł  mi 
z oczu. b a b k a  zaś moja, dziś je s zcz e  n ie  m oże 
p rz y j ś ć  do s ieb ie  po tem  u d e rz e n iu .

—  N ie m a ż  u was prócz s a m o o b ro n y  in n e g o  
ś r o d k a  na u k a ra n ie  po d o b n ie  b ru t a ln e g o  po 
s t ę p k u  ? W  in n e m  p ańs tw ie ,  u k a r a ł a b y  go  za

to w ładza .  C iekaw y  j e s t e m  z re sz tą ,  j a k  k a rzą  
u  w a s  z b ro d n ia rz y  i p rzo6 tępców , n .  p . z ło ­
dzie i .  zbó jców , m o rd e rcó w  — a lbo  m oże  n ie  
m a  ich ju ż  t e r a z ?

—  1 o w sz em , k rad z ieże ,  z ab ó js tw u  i w u r-  
d e r s tw a  i w a z  jeszcze  u n a s  się z d a rz a ją ,  
sądzę  j e d n a k  że rzadz ie j  n iż  d a w n ie j ,  —  z re ­
sz tą  u ic  s ta n o w c z e g e  o t e m  n ie  w iem . O ku- 
ra n iu  p o d o b n y c h  p rz e s tęp có w , w  n o w e m  n a -  
szem  p a ń s tw ie  n ie  m oże  b yć  i m o w y ,  gdy ż  
p ań s tw o  ic h  te ra z  n ie  ka rze ,  a le  po p raw ia .  
S am  p rzyzna j  —  czy w y m ie rz o n a  k a ra  n ie  
je s t  n a jw y ż sz ą  k rz y w d ą  d la  c z ło w ie k a ?  Oniż 
przecie  n ie  są  tem u  w in n i  że z ło c z y ń c a m i

zostali ,  w in ie n  b y ł  t e m u  d a w n ie js z y  u s t ró j  
sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó r e  sam o z n ic h  z b r o d n ia r z y  
uuzyniłu .  I m  bardz ie j  n o w e  n a sze  z a sa d y  się 
u m a c n ia ją  i im  b a rd z ie j  s ię  w  n ie  w g łę b ia m y ,  
t e m  rza d sz em i byc  m u s z ą  z b ro d n ie ,  tak  s a m o  
j a k  i c h o ro b y ,  k tó re  w sz y s tk ie  b y ły  ty lk o  
sk u tk ie m  w a d l iw e g o  u s t r o ju  d a w n e g o  s p o ł e ­
czeń s tw a .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencja Reoakcyi.
W P . B. w  miejscu. Prosimy podjąć list posta 

restante pod tym adresem jak brzmiały podpisy Panskiol. 
listów z Krakowa.

Podróżującej P. T. Publiczności, poleca się Hotel Polakiewiczowej w  Samborze.

„PRZEDŚWIT”
j e d y Dy  w Ga l icy i  i ks.  F o z n a ń s k i e m  d w u t y g o d n i k  d l a  Kobiet ,  w y c h o d z i  w»

Lwowie I I .  rok
Pierwsze lego rodzaju i j-dy e pisino wolne od przymusu, jak ie  na p i ­

sm a w Krób st Kie i a  kład a cenzora  r o i \ j i * a .
Nasz cel:  Rozbudzać do ha p a tryo tyozneg> wśród kobiet, wspomagać je 

w pracy  wychowawczej, Etóra jes t  ich  na jpow .żn ie jszem  zadaniem , dążyć d i 
o tw arc ia  wczy^tkicli  skarbnic  wiedzy d la  każdego, ku tem u u-dolnionego u m y­
s łu  kobiecego. „Przedśw it"  t reścią  swą pragn ie  odpowiedzieć m ely lko  wszy­
stk im  potrzebom życia umysłowego, lecz i praktycznego, — dlatego oprocz 
ł ięknych powiel, i, poezyj,  życio ysów zas łużou jch  Po ek, u*j iekawszyen w ia ­
domości z kraju i zagranicy  d tycr.ąojeh k w e s t . i  kobiecej, a r tykm ów  nauko­
wych i pedagogicznyeu — wydajemy rlla Czytelników i asz/i-h w arkuizac l i  
Enzykloiiedyę  gospc da s wa i przemy łn  domowego.

Od Nowego Roku znacznie powiększymy ob,ętośe p isma. Pomnożymy 
„Przedśw it"  dodatkiem osobnej powieści w a rkuszach  wycho Iząc-j, jako  b i ­
b l ioteka be l l i trys tyczna ,  i  p ięknym  doda k iem dla u i e c i  oraz modami, (za 
m a łą  do. ł» 'ą ) .

R edakcya  zaprosiła  najpierwsze siły l i te rack ie  i  naukowe óo wspólpra-  
cownictwa a w dzia le  p rak tycznym  specyali tów.

W  bieżących i i» ;b l i is a> ch  uuuitraidi drukuje  się życiorys Pla ierówny 
i  dr.  Malwiny O g o n o w s ń e i ; b ibli jna  powieść:  Mocą C h r . s tu s a .  Estei  orseśli- 
czne szk ice :  W A lpach ,  K. M a lc z tw sk ie g . :  Na »u:tai 'nkim dworze, T. P ra  
im o w sk i i j :  K ochsnka  p a n a  M acie j. ,  i t. d

Nadto dla n z r y - b i  C z .te ln ików  i Czyt-loiczek umieszczamy zagadki,  
szarady,  rebusy i g r  f»logią, p ro w ad zo tą  przez rutynowanego spec ja l is tę .  — 
Prócz tego znaiduje s c w „Przedświcie" d z ia ł  py tań  i odpowiedni, gdzie  każdy 
czytel.  ik zamieszczać może pytania  zwoje a inni lub redakcya  od^owadają  ua 
nie. Również m ieśc i  się tu d la  Czytelników dzia ł  int- resów i ogłoszeń zupeł­
n ie  bezpłatnie.

Nahoniec dodajemy notatk i  o wszystkich c ekawyeh w yn a lazk ach  no ­
woczesnych, złote m yś’i, hum irystykę i p rak tyczne  wska ówiti.

B oczni abonenci o trzym ają  p iękną  prem ię: O ryginalny utw ór m u zy ­
czn y  osnuty na m otywach narodowych lub p iękn y  obraz.

ihejscon i abonenci korzystać mogą bezpłatnie z  biblioteki redakcyjnej 
bardzo bogatej i doborowej.

P r t -n o i i ie i-a tn  r o c z n a  „Prz  dśw itu” z Eucyklopeiiyą  i b ib ’iole ; powie­
ściową 3  GO (z p r /e -y łk ą ) ,  pólrocz. 1 8 0  kwart .  9 0  et z dodatk iem  dla dzieci 
o 10 et droż-ą, mies ęezn e.

P r e n u m e r a t a  z a  g r a n i c ą :  W  księstwie poz ańskiein i w Niemcze, h 
rocznie  7 marek 20 fen., półrocznie 3 60, kw ar ta ln ie  1 Mr, 80 fen., we Fr^n- 
cyi rocznie 10. franków; we W łoszech 10 l i ró w ;  w A m eryce  2 dolary.  Z do­
da tk iem  dla d d e e i  o 3 fr. (pół  dolara)  drożej.

Prenumerować można wprost w R e d ak c j i  lub A d in in is tracy i  albo prz»z 
a tó  ąkolwiek ks ięgarn ię .
N um er okazowy na żądanie gratis.  — Adres R edakcy i:  Lwów ul.  S zep ty c t ie -  
ę o  31. A dres  A d m i u i s tw y i :  Lwów, ul.  K ras ick ich  20  (sk ład  papieru p. O r ­
l ikowskiej )■ A jen cy a  na h r a k ó *  u L  Zwolińskiego i Sp. u l .  Grodzka  10. -
W  Poznauiu w księgarni A Cybulsk eg .
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JATST S C H U M A N N
P l a c  B e r n b r d y t i s k i ,  I>. 1 2 .

Naczynia kuchenne, Okucia do budovdi 

Nowości żelazne i t  p.

PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ
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P A W E Ł  L A N G N E R
jjrzfrfltein:

B r a c i a  L f t n g n e r ,

Lwów,  u l ica  Hal i cka ,  L. 16. 
poleca po cenach najniższych:

Kufry, w alizk i, torby, torebki i wszelkie przyborj
podróżne.

Bieliznę męską
Krawatki
Rękawiezki
Szelki
Kalosze
Parasole
Laski

Pularesy
Tytonierki
Towary galanteryjne 
Perfumeryę i wszel­
kie przybory toaleto­
we i do golenia 
Wyroby trykotowe

Bieliznę ,,Jagerau 
Przybory do szer­
mierki
Laski do polowania 
z krzesełkiem 
Torby pocztowe

i w iele innych artyk u łów !

FirmŁ Langner istnieje 100 lat we Lwowie!!

H and e l  h e r b a t y  ch iń sko -ro ssy jsk ie j  

J E  d  m  ( i  u  d  n  F .  K  i e d l a
we Lwowie, p lac  Maryackl l iczba 10

poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo-
wego zbioru

1 „ kilo Congo . ........................
„ .. S o u i - l i o n g ....................... ^ _

. . 3 „ —
„ ., Kaysow najprzedniejsza . . . 4
„ .. 1’ecto kwiatowa . . * * 11 ti

„ przednia . . 4 „ —
„ ., „ ., karawanowa • ■ O „ —
„ ., Gumpowder zielona . . 3 i 4 „ — „

Nowości
do w s z e l k i c h  r o b ó t  r ę c z n y c h ,

p r z y b o r y  do szycia, haftu i s ra w ie c c z y z n y
oraz

Wy s i m k i  7. u ł a s i i y i l i  h e r b a t  / ł .  1 3 0  i IGO

Zamówienia z prowincyi
u sk u te c z n ia  n a jsu m ien n ie j  o d w ro tn ą  pocztą .
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wszelkie w zakres handlu drobiazgowego wchodzące towary.
pulec-it
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KAROL JAWORSKI
ni. Batorego L. 20. (Hotel Szwajcarski.)
Poleca  P . T .  P ubliczności  o b u w ie  ró 
ż n e g o  rodzaju  w y ro b u  w łasn ego .  S p e -  
c y a ln e  o b u w ie  d la  W ie l e b n e g o  D u ­

ch o w ie ń s tw a .

G  4 I 7 T  A r x  T A  a  4 4  dw utygodn ik  ka to lick i pow ieściow y i naukow y  wychodzi
j ^  v J  ▼▼ J -  J L f  J l \ -  w  K rakow ie  od 1-go p a źd zie rn ika  b. r. dnia 1. i 1 5 .

W yszed ł ju ż  num er *ź-gi i zaw iera : Karta papieru —  Lydia — Panna Amelia. — Opuszczony
1 klasztor. — C/,v niebezpieczeństwo socy&lnej rewoluoyi da się zażegnać? —  Handel żywym

towarem. —  Ęczucia rannych.
P r z e d p ła ta  n a  J G w ia z d ę “ wynosi na rok : 4  ztr. —  półrocznie: 2  złr. Adres do przesyłania przedpłaty: 

~  Redakcya. „GWIAZDY" w Krakowie, ul. 1‘ijarska I. 5. “
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7.an inilnmtnm
że już od 10  la t  i s tn ie je  mój h andel  w r  L w ow ie  i to jed y n y  na całą  Ga- 

lieyę —  n a jw ięk szy  to sk ła d  nowych i u żyw anych  przedm io tów  a to :  
Garderoba m czka,  dam ska, różne futra, bundy puuki m yśliw sk ie ,  l ibe-  
r y a  dworska, w sze lk ie  uniformy, dy w a n y ,  chodniki,  uieblc,  s trzelby, m a ­
sz y n y  do s z jc in .  resztk i  sukna i uiateryi i i . ubrania tra k o w e  i fu­

tra w yp ożycza .
Zachęcony l is tam i ch lubnem i uprasza  I ’. T. nadal  o ł a s k a w e  p o p a r ­

c ie , t e m  bardziej  że obecnie wiele  now ych  p rzedm io tów  różnych z m asy 
konkursow ej  zakup i łem .  D la  P p .  kupców  z prowincyi  znaczny  opust.

Zawsze do u s łu g  Józef Jaszczyszyn
gm ach featrahig .

"* K -

Naj lepszą  gorącą na  widelec
podają

w  Pokoju do śniadań i Restauracyi

Ż O R Ż A  K IR S Z .Ą
u l i c a  K r a s o w s k a  L 6.

A L B I N  S O L E C K I
w e l .w ow ie ,  u l .  W a ło w a  L. 11.

I Sprzedaje wszelkie towary wchodzące w zakres handlu norzennego I
p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  n u J i « l ż s * j  e l i .

J j i ^ k e  z m ł y n a  p a ro w eg o  H e len y  h i a b i n y  M i e r o w e j t  
w K a m io n c e  s t ru m i ło w e j  |

P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H , *
iu n o  w y ro b y  m ł y n a r s k i e  i p ro d u k ty  s t r ą c z k o w e  w do­

brych g a tu n k a c h  i tan io .
Zlecenia z prowincyi wykonuje starannie . niezwłocznie.] 

jwsobom, stale zamieszkałym we Lwowie, które nieehcą sif Godzien- j 
Inie trudzić rachunkami z kupna wiktuałów, wydajg na książeczki 
[towary, na rachunek płatny co miesiąc.

I

' i
i

W  Jedyny zakład złotniczy we Lwowie odznaczony 
srebrnym medalem państwowym,

F R A N C I S Z E K  K W A Ś N I E W S K I
j iahiler z HrakowA

Rynek, 30 w e  L w o w ie
\u poleca swoja znakomita pracownie i skład wyrobów.
| ?  bi iprnwhi bujoczuic tuuio.

W ielk i wybór oryginalnych w zorów  n
i  wyrobów pa tryo tycznych .

I C

J p

A
h!

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 4 8  Złi 

nożne „ 30 „ 65 „

go tó n L ą  JO-, taniej

J Ó Z E F  I W A N I C K I
m e c h a n i k ,  i s p e c y a l i s b a

L w ó w  | K r o k ó w  
Hotel Źorza. i l lynek  L. 2 5 .

Elehtrotfciiilik-iiiecliuiiin

E D W A R D  G O T T L I E B  Piękna wolna oil podatku (*|:
we Lwowie,  ul. Sykstuska 1. 23, (dawniej  gmach pocztowy) * i W

w y k o n y w a  te le fo n y ,  m i k ro fo n y . sy g n a l iz acy e  e le k t ry c z n e  , j k  1 " T ^  / \  ™ T * * T S > T " ^ mm*.
czyli dzwonki donu-we. Zakłada gromochrouy nu bu ; LJ « !■  w  ■ ■  wmm Jmm aiu  ̂ VŁ
d y n k a c h  i w ieża ch ,  k o u t io lo  e le k t ry c z n e  dla c tg ie lń  i
f a b r y k .  P rzy jm u je  zamów ienia ,  u;i roboty  now o i na- W e L w o w i e ,  p r z y  lllicy DOCZnej ł \ 0 S J 0 p & ln e j ,  a
p r a w y  w ch od zące  w / a k i o s  i r z tk i ,  m e c h a m k i ,  in ie r  j c ^ t  r i n  w |> i*xo t lH ii i ih«

n ic tw u  tu d z ie ż  p rz y rząd y  le k a rsk ie .  ’ . , . , .
, . . .  j  - A  H ip o te k a  2 0 0 0  z lr .  P o ś r e d n ic tw o  w y k lu c zo n o .

Podejm uje się ro w m e z n a p ra w y w sze lk ie g o  rodzaju m
_i , i t i r  Bliższej w iadom ości ud z ie l1 z g rzeczności R e d a k e y a  JSarodu.m a s z y n  d od o  S z y c

po cenach bardzo przys tę p n yc h .

i

►T

f
M a m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  1*. T .  I Z u b l i c z n o ś c i .  ż e  1. P a ź d z i e r n i k a  b .  r . .  o t w o r z y ł e m

we Lwowie, prz ul. Kilińskiego, L 2. (naprzeciw kawiarń: Wiedeńskiej
na mocy otrzymanej koncesyi

CłirześciiańslKie
i i i « o  b ~ 5 K O « 1

w którem będzie można nabywać wszystkie czasopisma europejskie
tak  codzienne jak  i peryodyczne (t. j. polityczne, naukowe, humorystyczne, p isma illustro- 

wane, źurnale mód i t. d.)
po renach administracyjnych " W

t .  j .  t a k i c h ,  jc k ie  się p łac i  b ezpośredn io  w a d m in i s t r a c y a c h  d o ty c z ą c y c h  p ism .

Zamówione gazety dostarczać będę moimi kolporterami do d. mu jak nat wcześnie 
i najpunktualniej

i usilnem mojem bedzie s taraniom wypełn ię  jak  najsumieniiiAj wszelkie zoboviazania .  b p  aszan c łaskaweV* 1 U Sim cIII  lUUJOlil u r u z i c  o u u i u u .  m  i , ......................... - .........j  ---------- ----- - - - -
W poparcie mojego nowo założonego przedsiębiorstwa.

ŚJ X w ysokim  szacunkiem  . f  i \ T O X O L S Z E W S K I

Przy zamawianiu1 i kupnie towarńw, prosimy powoływać się na nasif pismu
Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego w® Lwowie, Rynek, u. 9.


